
s Brazauskas -  prezydentem Republiki Litewskiej

się wybory prezydenta RL i podwileńskich samorządów
Wstępne wyniki 
fyborów prezydenckich
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15 bm., w  Sejmie RL przew odniczący Komisji
prezydenta Vadovas Litvinas ogłosił w stępne wyniki | 

I E J S  w wyborach prezydenckich. 14 lutego uczestniczyło 
Itak u  Litwie 2.011.735 wyborców. Za kandydaturą  A. Bra- 
bou opowiedziało się 1.210.517 osób, natom iast za kandyda­

c i i  Loioraitin — 767.345 osób. Zwyciężył A. Brazauskas, za 
|jgo ô dajo glosy 60,1 proc. wyborców, którzy uczestniczyli w 
Cffealo, za S. Lozoraitisa głosowało 38,1 proc. wyborców, 
tj. Brazauskas będzie pierwszym prezydentem  w  pow ojennej 
|Hii Litwy i czwartym w ogóle. Obecnie, gdy już przedwy- 
Wn> batalie mamy za sobą, jest okazja porozważać, dlaczego 
■rdęiyŁ Dociekliwi dziennikarze obliczyli, że kandydat do 
R̂dn prezydenta RL S. Lozoraitis odbył w ięcej spotkań z w y f l  
pKomi, łączny czas jego przemówień był dłuższy, w ięcej też 
|»  agitacji wizualnej. A. Brazauskas jako  że jednocześnie p e łł  

obowiązki prezydenta RL rzadziej spotykał się z wyborcam i 
hej przebył kilometrów drogami Litwy w  przedw yborczej kam-L 
W. Niemniej obywatele uznali za stosow ne oddać sw e głosy 

togo jako za osobowość. Pam iętają  go dobrze od 1988 roku 
chwili przystąpienia go do aktyw nej działalności polity- 
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Anto jak glosowały rejony południowo-wschodniej Litwy:HH
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Głosowało na kandydatów  
do urzędu prezydenta
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71,7 76,5 21,9
66,1 88,9 7,5
77,4 70,4 27,8
80,2 74,0 23,4
70,6 71,0 26,7
81,7 62,4 35,9
81,9 60,7 38,0
78,7 64,9 33,4
66,8 83,2 13,5
82,5 70,3 27,5

78,6 60,1 38,1

JVch uwzględniają wyników z dwóch dzielnic

1 1  Komisji f*' ‘Kom^ł niw łenc*e u^ładania tabelki nie były  one 
le dokon • ^̂ >orczej Prezydenta, jednak znaczą-

m proc Wykazali mieszkańcy m. Neringa, gdzie^ 
k ii?I,awnłoriych* najniższą — m ieszkańcy
n Zj ® władjp ,  Proc>) i rejonu wileńskiego (66,8 
) zi  ą  Prawu ją nadal pełnomocnicy rządu. Naj-

naimnieiazauskasa oddano w  rejonie solecznickim 
f  (Si? ^  ^  LoźnJui w rei°n ie  kowieńskim — 46,7 proc. 
S  lii"*-'' naimmJ* naiwl^cei ludri gło8owało_w_gL_K2a

hpHft . rejonie solecznickim — 7,5 proc.
PodzleW y, przed Litw^ 1 Praed prezyden- 

b u .i\Ro*wiazanu S?0 eczeństwo i w ybrnąć z gospo- 
n od rrv». , sze^ °  u d a n ia  w  wielkiej mie­
li $1 Plaśnie ̂ W zania ^^K iego — czy gospodarka 

gospodarka, której specjalistą jest nowyVb, Józef SZOSTAKOWSKI

i ?  samorządówj £ a »
O  fcS kon- 

^  dzień-

i i s i B  I w l n  
x

47, co stanowi 70,2 proc. niez­
będnego składu rady. W ięc, jak  
stwierdził V. Lltvinas, rada re ­
jonu wileńskiego będzie mogła 
Przystąpić do pracy. Zresztą, ra ­
da rejonu solecznlcklego te ł  
Jesl prawie ukompletowana. W e­
dług wstępnych danych, w 12 
okręgach odbyły się wybory. 
Wybrano tu 03 proc. deputowa­
nych.

Jadwiga BIELAWSKA

Pierwsza konferencja prasowa A. Brazauskasa
A. Brazauskas form alnie zosta­

nie prezydentem  RL* po zaprzy­
siężeniu, Niemniej już  po godzi­
nie od ogłoszenia w yników  gło­
sowania spotkał się z dziennika­
rzami. W  imieniu ludzi pióra 
Prezydentowi pogratulow ał nasz 
kolega z „RespublikiM i zapytał, 
czy pogratulował m u zwycięst­
wa konkurent? Prezydent odpo­
wiedział, że dopiero przyszedł 
do p racy  i jeszcze n ie  otrzym ał 
pozdrowień. Dopiero nieco póź­
niej S. Lozoraitis powiedział, że 
już  wysłał gratu lacje dla A. Bra­
zauskasa.

A. Brazauskas stwierdził, że

DPPL obrała k ierunek socjalde­
m okratyczny. Na pytanie, co 
jes t ważniejsze: wyprowadzenie 
w ojska Rosji, czy dostaw y ropy 
naftowej — prezydent odpowie­
dział, że to są różne sprawy. 
W yprow adzenie w ojsk powinno 
odbywać się według porozumień 
i sam kontro lu je  harm onogram  
wycofywania jednostek. Nato­
miast dostaw y paliw, to 3prawa 

umów międzypaństwowych i bran. 
żowych. Prezydent zapowiedział 
■wprowadzenie lita w przeciągu 
kilku miesięcy.

Odpow iadając na pytanie co 
do stosunków litewsko - pols­

kich powiedział, że otrzymał po­
winszowania od prezydenta RP 
Lecha W ałęsy z okazji 75 rocz­
nicy odrodzenia Państwa Litew­
skiego i w yraził życzenie spotkać 
się z L. W ałęsą podpisując trak­
ta t  międzypaństwowy, konkrety­
zować współpracę.

Prezydent LUwy nie ujawnił, 
kogo chciałby widzieć na stano­
wisku premiera, choć nie zaprze­
czył, że byłby to akademik Rai- - 
mundas Rajeckas. W yraził też 
opinię, że S. Lozoraitis wróci do 
USA jako  ambasador, aby nadal 
reprezentować Litwę.

Józef SZOSTAKOWSKI

Konferencja prasowa S. Lozoraitisa
Po przegraniu wyborów pre­

zydenta Litwy Stasys Lozoraitis 
nadal pełnić będzie obowiązki 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
am basadora L'twy w  W aszyngto­
nie. P osiedział on o tym 15 lu­
tego na konferencji prasowej.
Zdaniem S. Lozoraitisa, jedną z 
głównych przyczyn jego  przegra­
nej jest to, że zabrakło mu cza­

su. Algirdasowi Brazauskasowi 
zaś dopomogła zwyciężyć ogólna 
opinia „swego człowieka". O go­
dzinie 3 w  nocy L. Lozoraitis w y­
słał depeszę gratulacyjną A. Bra­
zauskasowi. Zdaniem S. Lozoraiti­
sa, w programie A. Brazauskasa 
brak wizji przyszłości Litwy, nie 
iest jasne, jaką  drogą podąży. 
S. Lozoraitis nie odrzucił kryzy­

su narlamentarnego, możlwości 
reform na Litwie.

W idzę świat, k tóry zamyka 
drzwi przed Litwą. Wyjeżdżam 
nozostawiając ją osłabioną, w 
stagnacji i w obliczu nieznanego 
— powiedział S. Lozoraitis.

(ELTA)

Kwiaty i życzenia laureatom
Z okazji święta narodowego — 

16 Lutego na wileńskim Ratuszu 
(Muzeum Sztuk Pięknych) w u- 
roczystej atmosferze wręczono 
dyplomy laureatom  Narodowych 
Nagród Republiki Litewskiej 
1992 roku w dziedzinie kultury 
i sztuki: plastykowi Valentlnaso- 
wl Antanavlćlusowi, pisarzowi 
Kazysowi Bradunasowi, pianiście 
Pet rasowi Geniuśasowl, filozofowi 
Arvydasowi SUogerlsowl. Histo­
rykowi sztuki Yladasowl Dre­

źnie nagrodę narodową wręczono 
zaś w jego mieszkaniu.

Dyplomy Nagrody Narodowej 
RL w dziedzinie kultury i sztu­
ki oraz Nagrody im. Jonasa Ba- 
sanavićiusa wręczył laureatom
prem ier Republiki Litewskiej
Bronislovas Lubys. Laureatom
wręczono kwiaty l pogratulowa­
no. Po gorących brawach obec­
nych liczni z nich wygłosili oko­
licznościowe przemówienia.

(ELTA)

PIERWSZE BIURO DZIENNIKA 
ZAGRANICZNEGO

W  W ilnie otwarto biuro wy­
dawanej w  Tallinnie gazety „The 
Baltic Independent1*. Jest to pie­
rwsze przedstawicielstwo na Lit­
wie wydawanego za granicą pe­
riodyku.

W  uroczystości otwarcia biu­
ra w restauracji „Boćiai" ucze­
stniczyli ambasadorzy USA i 
Francji na Litwie, przedstawicie­
le ambasad Innych krajów, dzie­
nnikarze wydań zagranicznych i 
litewskich. (ELTA)
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Odbyły się wybory prezydenta RL i podwileńskich samorząd
Korespondenci 
„Kuriera Wileńskiego" informują

Wyborcy byli zdecydowani i... uparci
W  osiedlu Jaszuny w  rejonie 

solecznickim trzy dzielnice wy­
borcze wyjątkowo zgodnie się 
rozmieściły w miejscowej szko­
le średniej. W  Jaszuńsko-KleJ- 
dziańskim Okręgu Wyborczym nr
19 (przew. komisji Jan  Snarsk) 
do rady rejonowej kandydowali 
Henryk Danulewicz — z ramie­
nia ZPL nauczyciel miejscowej 
szkoły; Antoni Grudziński —  od 
zespołu pracowniczego, przewod­
niczący spółki oraz Leokadia Sta­
niszewska — też od ZPL W  Ja- 
szuńskim Okręgu W yborczym nr
20 (przew. komisji Irena Sokoło­
wa) było dwóch kandydatów: Ed­
mund Wasilewski — z ramienia 
ZPL oraz zespołu pracowniczego, 
3 także Alolzas Stonkus — od ze­
społu. Tu też się mieściła dz el- 

nica wyborcza prezydenta (przew. 
komisji Teresa Czułkiewicz).

Komisje wyborcze pracowały 
zgodnie i  energicznię, zatrosz­
czyły się zarówno o dowóz łu­
dź- do punktów wyborczych, jak  
też o  wyjazdy członków komisji 
do osób chorych i w  starszym 
wieku. O godz. 11.30 w  wybo­
rach prezydenckich oddał już 
swój głos co piąty wyborca — 
ogólna liczba uprawnionych do

głosowania — 2.200 osób. Obser­
watorzy w  zasadzie nie mieli za 
wiele do roboty. Co prawda, w 
wielu wypadkach powtórzyła się 
sytuacja z poprzednich wybo­
rów; ludzie, którzy oddali swe 
dowody osobiste na wym ianę nie 
Dosiadali innych dokum entów ze 
zdjęciem. A np. m ieszkańcy ze 
wsi Da’nowa byli też pozbawie­
ni przez „pilnych" urzędników 
zaświadczeń o obywatelstwie. A 
jednak, jak  się chce, to  wielu 
rzeczom można zaradzić. S taro­
s ta gminy D. W asilewska urzędo­
w ała na m iejscu i wielu osobom 
posadającym  zdjęcie tuż na m iej­
scu sporządzała potrzebny doku­
m en t Ludzie byli zdecydowani 
tym razem przegłosować i... u- 
parci, tak  jak  np. pani Jadw iga 
Janowicz, k tóra  n ie  żałowała fa­
tygi, by  pow tórnie przyjść do 
głosowania.

Zarówno w ybory prezydenta, 
jak też deputow anych do samo­
rządu się odbyły. Z  dużą prze­
w ag i głosów zwyciężył w  19 ok­
ręgu wyborczym H enryk Danu­
lewlcz, zaś w  n r  20 — Edmund 
W asilewski.

Jan in a  LISIEWICZ

Ludzie nie chcą „wybierać1* 
z jednego kandydata

W  tym dniu przy gmachu 
biura Rudomióskiego Państwowe- 

- go Przedsiębiorstwa w  Skojdzi- 
szkach (zakład remontowy) było 
o wiele ludniej niż w  dni pow­
szednie. Podążali do niego i s tar­
si, i młode rodziny z dziećmi. 
Rozmieściły się bowiem w  nim 
lokale wyborcze 46 i 47 okręgu 
wyborczego w wyborach do Ra­
dy Samorządu rejonu wileńskie­
go, a także lo k a l . wyborczy w 
wyborach prezydenta republiki.

— Już piąty raz z rzędu je ­
stem przewodniczącym komisji 
wyborczej —- mówi Vitoldas Vir- 
ganavićius, mistrz miejscowego 
przedsiębiorstwa — ale takiej 
frekwencji nie było ani razu. 
Może sprzyja doskonała pogoda, 
może chęć mieszkańców, by mieć 
wreszcie swą Radę Samorządu, 
bo nawet ci, którzy zapomnieli

w  domu dokum enty tożsamości, 
w racają  po n ie ’ i przychodzą po­
wtórnie...

Frekwencja frekw encją, ale po 
podsumowaniu w yników  okaza­
ło się, że jednak  w  Nlemieżań- 
sko .  Skojdzlsklm O kręgu n r  47  ̂
w ybory się n ie  odbyły. Dlaczego? 
A  może dlatego, że ludziom w 
czasach obecnych ju ż  nie  chce 
się „wybierać** deputow anego z 
jednego kandydata? W łaśnie tu 
tylko przez ZPL był wysunięty 
na kandydata do rady re jo n o w e j. 
ślusarz A leksander Zaworonok. 
N atom iast w  Skojdzlsklm O krę­
gu nr 48 z trzech kandydatów  
został obrany na deputow anego 
do Rady Samorządu rejonu wi­
leńskiego przedstaw iciel ZPL 
Zygmunt Lachowicz.

Zygmunt WIRPSZA

Powłorka  na czwórkę
22 listopada ubiegłego roku 

podczas pierwszej tu ry  wyborów 
do samorządu rejonowego w 
Gulblńskim Okręgu W yborczym 
n r 14 do urn przyszło ledwie 
360 wyborców — zdecydowanie 
za mało, by wybory tu  można 
było uznać za ważne. Pomny 
tego przecierałem ze zdumienia 
oczy, kiedy minionej niedzieli 
przed południem znalazłem się 
w Rzeszy i ujrzałem przed ko­
misją wyborczą pokaźny ogonek 
tutejszych mieszkańców. Część z 
nich zachodziła początkowo do 
sąsiedniej sali, gdzie głosowano 
na prezydenta, część natomiast 
najpierw kierowała swe kroki tu, 
gdzie ważyły się losy władzy lo­
kalnej.

Przez dzień cały z w yborcze­
go ziarnko do ziarnka** zebra­
ła się m iarka niezbędna do uz­

nania wyborów za odbyte. Do urn 
stawiło się 887 mieszkańców 
Rzeszy i okolicznych wsi z 1384 
posiadających praw o głosu. Kan­
dydujący tu  od Związku Polaków 
n a Litwie H enryk Zapolskl po 
zgromadzeniu 611 głosów zno­
kautow ał wręcz swego rywala 
Jonasa Kaslnskasa ze W spólnoty 
Litewskiej, k tóry  zebrał icn 238.

W  Rzeszy w ybory w sumie 
przebiegły spraw nie i bezkonfli­
k tow o/ Tutejsi m ieszkańcy egza­
min z wyborczej powtórki zło­
żyli na m ocną czwórkę.

H enryk MAZUL

W  życzliwej atmosferze
W  Bezdańskim Okręgu W y­

borczym n r 17 do samorządu 
rejonu wileńskiego kandydowały 
trzy osoby: Franciszek Butkie­
wicz *— przedstawiciel DPPL, 
Wanda Rodziewicz — ZPL 1 
Gtntautas Millus — Litewska 
Wspólnota.

Wybory odbywały się w życz­
liwej atmosferze. Dla ludzi z o* 
kolicznych wsi był zorganizowa-

W  W ilnie, według wstępnych 
danych, w  wyborach prezydenc­
kich wzięło udział 76,6 proc. wy­
borców upraw nionych do gloso­
wania. N a kandydaturę A. Bra-

zauskasa glosowało 50,4 proc. 
wyborców, natom iast na  kandyda­
tu rę  S. Lozoraitisa — 38,2 proc. 
N a zdjęciu widzimy, jak  odda­
ją  swe głosy w  dzielnicy wy-

Głosowano pod bacznym 
okiem obserwatorów

W  Gałgiskim O kręgu W ybor­
czym n r 21 do samorządu rejo ­
nowego w ybierano z jednego 
kandydata. Był nim  Ja n  Szyrwiń- 
ski, dy rektor Egliskiej Szkoły 
Dziewięcioletniej. M ieszkańcy 
wsi dobrze znają  i szanują swe­
go kandydata, d latego też  bez 
w ahania oddali n a  niego głosy. 
O  15 po południu już  przegło­
sowało ponad 50 proc. w ybor­
ców. A  więc w ybory  odbyły

się, J .  Szyrwiński został w ybra­
n y  do samorządu rejonu wileń­
skiego.

Ja k  się dowiedziałam od prze­
wodniczącej kom isji wyborczej 
M irosław y Żam auskiene, przygo­
towania do w yborów  trw ały  od 
dłuższego czasu. W szyscy w ybor­
cy  w  term inie otrzym ali zapro­
szenia. Zorganizow ana również 
transport, k tórym  dowożono lu­
dzi do lokalu wyborczego. Nie

Głosy się podzieliły
Dawno park  Tyszkiewicza, na 

terenie  k tórego rozlokował się 
okręg w yborczy n r  32 w  W ace 
Trockiej, nie oglądał aż  ty lu  lu­
dzi odświętnie ubranych i tłum ­
nie śpieszących do urn. W iedzieli 
bowiem, że od tego, kogo wybio­
rą, będą zależały dalsze ich lo­
sy  i przyszłość. N a ten  raz, co 
trzeba zaznaczyć, gm ina zawcza­
su zatroszczyła się o  trans­
port, by do lokali wyborczych 
dowieźć m ieszkańców z odległych 
wsi. T rzy autobusy bowiem  k u r­
sowały tam i z powrotem  w  
ciągu całego dnia. W płynęło  to 
na frekw encję, w yborców. Zgrzy­
tów i nieporozum ień w  w yborach 
prezydenta nie było, z wyjąt-

Niemenczyniame 
A. Brazauskasa i

Przedw yborcza gorączka w 
Niemenczynie, zm agania kandyda­
tów  podczas spotkań z w yborca­
mi, a także konkurencja  plaka­
towo-poglądowa —  wszystko to 
należy ju ż  do przeszłości. Jednak  
trzeba przyznać, kam pania agi­
tacyjna w  znacznym stopniu po­

m ogła m ieszkańcom określić się, 
wpłynęła na ich aktywność.

W edług wstępnych danych w 
Niemenczynie zwyciężyli kandy­
daci do samorządu rejonu  wi-

kiem, że część ludzi przyszła do 
urn  bez ty ch  lub innych doku­
m entów  tożsamości. M usieli o- 
dejść  z kwitkiem , bowiem  ko­
m isja była  twarda, i na  żadne 
ustępstw a n ie  szła.

N ieco ódrębniej odbyw ały się 
w ybory  deputow anych do samo­
rządu rejo n u  wileńskiego, po­
wiedziałabym, były  one bardziej 
zagm atwane z powodu liczby 
kandydatów  (7 osób) na deputo­
w anych, a ' także połączenia ok­
ręgów  w yborczych n r 32 i 33. 
Po otwarciu u rny  i przeliczeniu 
głosów kom isja — jak  stw ier­
dziła sekretarz  W alerija  Janu- 
śiene ustaliła następujące: 
Bronislava Daunoriene (zespół

głosowali za 
kandydatów ZPL
leńskiego z ram ienia ZPL: w
okręgu wyborczym n r 20 M. Bo­
rusewicz, n r 19 — M. Rymkie­
wicz, n r 18 — A. Bortkiewicz.

W ybory  deputow anych w  nie- 
m enczyńskich okręgach w ybor­
czych n r  18, 19 i 20 odbywały 
się spraw nie, bez większych 
nieporozumień i zakłóceń. Oko- 
io  20 obserwatorów, reprezentu­
jących ZPL, DPPL i inne organi­
zacje społeczne czuwało nad ich 
przebiegiem. 30 mieszkańców

borczej n r  * 7  panie *». h
k te w ta  ‘ W o jj J _

Fol Bronisława K o « * J  J 
§  s

b y ło  te ż  w ię k a z y c tó m .J  ? 
z  d o k um en tam i p o t w w j M  
tożsam ość. C o  prawd. 
w y b o ró w  okazało  się, J  
n y  m ieszk ań cy  nie pm u  I  
w a te lstw a litewskiego | ,  I  
z k u  z  ty m  n ie  mogli I

W  ty m  sam ym  gmada I  
w a ły  s ię  rów nież w y |J  I  
zy d e n ta . C iekaw e, i e  a  , I  
ra c h  p rezydenckich  byt m I  
d e n  o b se rw ato r, - zaś u , I  
ra c h  d o  ra d  samorządom I  
p o n ad  dziesięć. M oim I  
dzić, że  n a  ty c h  w ytot^l 
n y m  siłom  politycznym i 
W ięcej.

B arbansa

mieszkańców) otrzymała u 
sy, Zygmunt Stanktewiaj
— 245, Gintautas G r d u |
—  109, Stasys Sy&bauska 
pół pracy) — 320, Jooa 
kynas (Sajudis) — 57, Ges 
ćkiene (zespół pracy) — U 
stanty Sinldewlcz (ZPL) - 
W  ten sposób po dwóch i 
n iach jeszcze raz zmienąi 
łami dwaj panowie: Steji 
bauslcas i Zygmunt Staitt 
Co rzucało się w oczy, i 
napraw dę przyjemne to 
wyborcy nawet z tych oifl 
wsi już  nie są zastrasza 
poprzednio i „życzliwyd* 
ców“ (9 osób) często zbj* I  
strzejszym słówkiem, trt I  
że sami lepiej wiedzą, a 1 I  
m ają głosować. 1

Czesława d m B  II
miasteczka skorzystało s I  
wości przegłosowania P** 
leż osób poprosiło o
nie u m  do mieszkań. ^  
rach samorządowy® * 2  
dział około 62 proc. I  
nian, uprawnionyćjfl H 
nia. Co prawda, nieco I  
tywność wyborców I

rremenczyńskich o k r ^ f J ^ B  
czych n r  51 i 52 w 
zydenta. Jak  p o in fo rm u j c 
wodniczący tych ■ 
Komarowski i J
wiCz, przeważaj ąc*‘' 
niemenczynian i głosowi 
Brazauskasa.

Jadwiga o

W  C iech a n o w iszk a ch  b y ło  sp r a w n ie

ny dowóz. Liczne osoby w wie­
ku starszym przegłosowały w do­
mu. Ci, którzy przybyli sami, wi­
tani byli na ogół serdecznie. 
Nikt nie przyjechał bez doku­
mentu, bowiem komisja wybor­
cza dokładnie poinformowała o 
tym każdego przy roznoszeniu 
zaproszeń.

Ogółem w  wyborach miało 
uczestniczyć 1287 osób. Przegło-

W  okręgu wyborczym  w Cie­
chanowiszkach głosowanie odby­
wało się w szkole ~ -,,na  górze

sowało 808. 43 k a rty  do głoso­
w a n i  komisja uznała jako nie­
ważne.

W yniki wyborów są następu­
jące: Franciszek Butkiewicz
(DPPL) zebrał 400 głosów, czyli 
50,62 proc głosujących; W anda 
Rodziewicz (ZPL) — 248 gło­
sów. G intautas Millus (Litewska 
Wspólnota) — 100.

Leokadia KOMAISZKO

w ybierano prezydenta, na dole — 
przedstawiciela do samorządu. 
W ybory  odbywały się spokojnie, 
w sposób zorganizowany. Obser­
watorzy nie mieli żadnych po­
ważniejszych pretensji. Zdarzały 
się, co prawda, przykre sytua­
cje,' k iedy to  ludzie nie mogli 
glosować, bowiem nie mieli od­
powiednich dokumentów (niektó­
rzy urzędnicy w  trakcie załat­
w iania litewskich dowodów oso­
bistych zabierali zaświadczenie o 
obywatelstwie), nie było to je­
dnakże winą komisji.

Do samorządu rejonu wileńs­
kiego kandydowały stąd dwie

osoby: były starosta fr  
Slnlckl oraz obc*‘J;i 
Chvoinlckas. Zwydęft" 
cki.

W  okręgu tym 
szkańcy Ciechano***r 
ryszek. W ajw o d z is* * ^

i
Paplszek, SwHiszek i
bliskich wsi.
dobra i tym raicn| j j0iy
leniu w s z y s tk ic h ^ ^ B

Łucja BUZO*
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się wybory prezydenta RL i podwileńskich samorządów

, _  . Praed ^ bo 'NiiWV“ ,  rozgorzały na-

f e C  * **? teE B S  M ie^kam ec 
;a is  Butrimavićms nie

i ^ f f * « o w a i  3  Brazau- 
f ,  K& przypadkowo,
^ ^ J ^ o r o l T p r z y -
£ r f < * o H c e  na t a i -

Jest to bez- 
M f S w >  myślący czło- 
y f t .  agitować i innych,
E 2 s  1  W'*0 ^  j  ,
*1 riwe zbliżania się dnia 
l i i i  emocji było coraz 

wytrzymali też 
g L  spośród tych, którzy 

B I o b o w i ą z k ó w  służ- 
" Z m  “ chować neutrał- 

^ a j i tw a ć  na rzecz tego 
*8 0  kandydata, N p - P f ^

Eowoświęciaiskiej
jtcej komisji wyborczej 

, Jibb> Bagdonas włączył 
«itacji przedwyborczej 
arfiulowi 17 Ordynacji 

jaej Wykroczenie to  nie 
jnragi: zwolniony został z 

przewodniczącego, 
plî szość naszych Czytelni- 

v tym rejonie mieszka na 
atom gminy maguńskiej. 

as tu w przededniu wy- 
Pamiętam, poprzednio to* 
la ta  wyborom pasyw- 

obojętność. Zgoła inny 
ój panował teraz.
Będziemy głosowali — mó- 
mieszkańcy nie tylko Ma- 
ate i bardziej odległych 
takich jak Czerany, Bryże, 

— Tylko gorzej jest z 
do lokali wyborczych, 
miejscowe zatroszczy- 

śą jednak o autokar, który 
i odwoził wyborców. 

Udzielne południe skon- 
‘Y *ię z przewodni- 

Maguńskiego 
r łir jo  nr 22 W ła- 
2“ Wąsowiczem. Oto co

N A  ZDJĘCIACH: głosu ją rudo mianie; co praw da z trudem  m ogli znaleźć okręgow e 
rad y  rejonow ej, poniew aż zabrakło tu  szyldów Informacyjnych...

kom isje wyborcze n r 40—41 do wyborów 
F o t  W . Charln

T a n ia  sp e k u la c ja
Gorąco n ie  lada było te j nie­

dzieli podczas w yborów  do wi­
leńskiej rad y  rejonow ej w  41 ok­
ręgu  wyborczym  w  Rudominie. 
Kandydow ały tu  trzy  osoby: J e ­
rzy Żukowski, T eresa Param ono- 
w a i  Irena Barańczyk. N ieokieł­
znane em ocje rozgorzały się w o­
kół dwu kandydatów : Żukow skie­
go (starosty gminy, k tórego po­
p ierała m iejscow a ludność) i Pa- 
ram onowej (nauczycielki, kandy­

dującej z  ram ienia Związku Po­
laków  na Litwie). W iele  sił i e- 
nergii w  propagandę przedw y­
borczą w łożył ZPL. Co w ięksi 
działacze (znaleźli n a  to  czas na­
w et niek tórzy  członkow ie Sej­
mu) gorąco w ychw alając  Param o- 
nową, rozpuszczali kłam liw e w ie­
ści, źe jak o b y  Żukowski prosi, 
b y  n a  niego  n ie  głosowano. Sa­
m a pani Param onowa działała 
poprzez uczniów zastraszając, że

I  Władze W Awiżeniach aktywnie, 
lecz bez skutków

już ponad 70 
H a S ? ? * ' Ludzie Spieszą 
J a k ic h  stron. Pogoda jest 
1 \  ponadto zadba-

y sklep był czyn-

U S aS ll I  wyborcza 
, najnowszą in- 

wyborów, 
frekwen-

L^ X c T lazły się
gminy Uczyły

r pizepj^lS20^  ^ ^ a l  
^ ? ° w a l i :  zdecydo- 

M Algirdasa

Gdy przekroczyłam  próg loka­
lu O kręgu W yborczego n r 15 w  
Awiżeniach, gdzie odbyw ały się 
w ybory do sam orządu re jo n u  wi­
leńskiego naw et n a  m yśl m i nie 
przyszło, że w ieczorem  kom isja 
po podliczeniu głosów będzie 
m usiała skonstatować, że w ybory 
tu  się nie  odbyły. W  to  piękne 
zimowe popołudnie ludzie dos­
łownie czekali na  głosowanie.

—  To nie  jes t spraw a wielkiej, 
aktywności mieszkańców, z  po­
w odu której w arto  się cieszyć, 
lecz zła organizacja wyborów . 
powiedziała mi obserw atorka z 
ram ienia ZPL Jan ina  Gieczews- 
ka. Spisy wyborców przygotowa­
n o  nie według alfabetu. W ięc za­
nim  członek kom isji wyszuka po­
trzebne nazwisko w  spisie, przej­
dzie dobrych-k ilka  m inut i dla­
tego utworzyła się kolejka.

J a k  okazało się  później, to  
n iedopatrzenie n ie  było  spraw ą 
najgorszą. P odaję tak i o to obrazek. 
Głosować przychodzi rodzina 
Czyrków  — • m atka, ojciiec, cór­
ka. Rzecz naturalna, że rodzice, 
proszą córkę, by  im pomogła. 
Bardzo aktyw ny obserw ator An- 
tanas Ciunis w ryw a się do k a ­
biny, w yryw a k artk i z rąk  i chce 
je  unieważnić. Do tego  n ie  do­
szło. W łączyli się ludzie, kom i­
sja, ale  nastrój rodziny został ze­
psuty. Pani Tekla Czyrko (mat­
ka) m iała dosłownie łzy. Rozma­
wiałam  później z  owym obser­
watorem , k tó ry  zaznaczył, że n ie

jeśli ich rodzice będą nierozsąd­
ni, może się to  potem  odbić na 
n auce dzieci.

Tego typu  robotę dało się za­
uważyć również w  dniu wybo­
rów. Dziwnym bowiem  zbiegiem 
okoliczności, wszyscy staruszko­
wie, do k tórych  z urną jeździli 
członkowie ZPL, jednogłośnie o- 
powiedzieli s ię za Paramonową. 
Słowem, starali się rodacy, jak  
mogli. Oburzenia w ielu głosują­
cych towarzyszyły niem al w  cią­
gu całego dnia. Jed n ak  ani o* 
burzenie, ani spekulacyjne chwy-

reprezentu je  żadnej partii, a  sam 
dobrowolnie zgodził s ię śledzić 
w ybory  z ram ienia w ileńskiego 
rejonow ego samorządu. Dobra to 
rzecz aktyw ność, ale  sądzę, że 
obserw ator to  n ie  pogromca, a  
do tego pow inien wiedzieć, że, 
ja k  głosi paragraf n r  45 O rdy­
nacji W yborczej człowiek, któ­
ry  sam  nie  może przegłosować, 
może poprosić dowolną osobę, by 
to  zrobiła. Czyż w ięc córka nie 
m oże pomóc rodzicom? Gdzie są 
t e  dobre stosunki międzyludzkie?

T eren  nasz bardzo wielki. 
Sięga do P ikudszek, a  z drugiej 
strony do Suderwi. Z niektórych 

* wsi jes t po 10 kilom etrów do 
p unktu  wyborczego mówi 
przewodnicząca kom isji Helena 
Bitautiene. Zarejestrowaliśm y 
1381 osób. Z tego 40 przegłoso­
w ało w  kopertach, do 19 ludzi 
m usimy dotrzeć sami. Przykro,

ty  „patriotów" nie dały rezul­
tatów. Z upoważnionych do gło­
sowania 2082 06Ób, udział wzię­
ło w  nim tylko 1061. Inaczej za 
dwa tygodnie odbędzie się więc 
druga tu ra  głosowania. Rywalizo­
wać ' będą ze sobą Teresa Para­
m onowa (tym razem uzyskała o 
tych  k ilka głosów więcej od swe­
go rywala) i 'Jerzy  Żukowski. Co 
zwycięży: tania spekulacja, czy 
zdrow y rozsądek?

Julitta  TRYK

że niektórzy działacze przeprowa­
dzali agitację dosłownie przed 
drzwiami lokaju, a  jak  wiemy, w 
tym  dniu tego nie wolno robić.

Ja k  się później okazało , z 
tym  dotarciem  do ludzi starych, 
niedołężnych, też  było nie wszy­
stko w  porządku, wyjechano ba­
rdzo późno o 18.30. Ludzie cze­
kali, niepokoili się. 1

W ybory więc ‘ w  Awiżeniach 
nie  doszły do skutku. Najwięcej 
głosów zdobył Iwan Bakszańs- 
ki (500) z ram ienia ZPL. Ćeslo- 
vas P ik tum a reprezentujący Sa- 
judis — 64. Rimantas Siniaus- 
kas (DPPL) rjr- 41. W  sumie 605 
głosów. A  jak  zaznaczyliśmy po­
wyżej zarejestrowano 1381 wy­
borców. Awiżenie czeka kolejna 
runda wyborów.

Helena GŁADKOWSKA

W

wm
vvS*l

Ł^jgpW
f* rady rejonowej wybrano 1 

deputowanych
ci. W ielu wyborców rejonu  sko­
rzystało z tego.

Ponad 60 proc. obywateli u  
prawnionych do głosowania 
przybyło do lokali, by Oddać swe 
głosy w  wyborach prezydenta re­
publiki. Prawie tyleż wyborców 
wzięło udział w  powtórnych w y­
borach do samorządu. Odbyły się 

_ _  one w e  wszystkich 13 okręgach.
Jednakże w  dwóch —  Soleczni- 

Bfcą Ęj t^tezący v ckim M iejskim n r 2  i Tabory sko-
WK ^ U l n ^ a c h  Skinimajskim n r 24 w ybory z6-

sie ,  ycih* staną powtórzone, gdyż preten-

Wybory w tym okręgu trzeba bfdzie powtórzyć'

pny- .  1 Ponad
' “ "w lako-

B" i ^ a j ^ S a r n ą t  im.
^  n i e s i e  daJszywyborcze.

IsL S Iife

O  siódmej rano ju ż  stawili się 
tu  pierwsi wyborcy.

— Szli przez cały dzień. Os­
tatn i wyborca głosował o  21.00 
—  mówi pani Lal m a Goli wlec, 
przewodnicząca kom isji w ybor­
czej okręgu n r 49 w  Czarnym 
Borze. — W  spisach mieliśmy 
1279 osób. Niektórzy stawili się 
do  u rn  bez dokum entu potw ier­
dzającego tożsamość. Jednak lu­
dzie 1 chcieli głosować. Szli do 
domów, zabierali odpowiednie

dokum enty ze zdjęciem i zno­
w u wracali.

W ybory  prezydenta Litwy 
odbywały się w  Czarnym Borze 
w  gm achu szkoły średniej, na­
tomiast okręg wyborczy n r 42 do 
rady samorządu mieścił się nie 
opodal ^  w  budynku czamo- 
botskiej gminy. Tutaj na  liście 
było 1250 wyborców. W  ciągu 
dnia zgłosiło się 654. Niektórzy 
przychodzili głosować nawet bez 
zaproszęnia. W  sumie Valdas An-

tanas Mllius zebrał 288 głosóto, 
Edward Szymczyk —  339.

Do wygrania wyborów E  Szy­
mczykowi zabrakło 4 głosów. 
W ybory w  tym okręgu trzeba 
będzie powtórzyć.

Zauważyłam, jak  znikoma li­
czba ludzi w  wieku do 40 lat 
staw iła się do urn. Jeszcze mniej 
było tych  od 18. Świadczy to  o 
apatii młodych i braku zainte- 
fesówania życiem politycznym i 
społecznym

Alina LASSOTA

O bserw atorzy  pom ylili 
Suderw ę z Rwdominą

:5 |
o r f  1

1f>

C 2lon -
P .  ** h5 “  Praebie- 
BiW , ^Sluzych

* w  ,e i  do- 
w y b o -

* 1 loł*amo4.

denci nie uzyskali potrzebnej li­
czby głosów. Natomiast w  So- 
lecznickim O kręgu M iejskim nr 
1 — odbędzie się głosowanie.

Jeżeli w pierwszej turze ■ w y­
borów do samorządu rejonu so- 
lecznickiego kandydaci od ZPL 
uzyskali 6 miejsc, to  tym razem 

9.
W  ten. sposób w  Radzie rejo­

nowej spośród 29 miejsc, 26 jest 
zajętych już przez deputowanych. 
Może więc ona w  najbliższym 
czasie rozpocząć swą działalność.

D. DA N O W SK A ,
P. RYNGIEW ICZ 

Rejon solecznicki

W  Suderwskim Okręgu W y­
borczym n r 3 frekw encja dopi­
sała.
' — Zauważyliśmy, że tym  ra­
zem w yborcy wykazali nie tyl­
ko większą niż podczas poprze­
dnich wyborów aktywność, lecz 
też lepsze przygotowanie. Prak­
tycznie nie  było wypadków od­
syłania wyborców ze względu 
na b rak  dokumentów potwier­
dzających tożsamość i obywa­
telstwo — stwierdziła przewod­
nicząca komisji wyborczej pani 
Leokadia Kotłowska. — Ludzie 
nauczeni gorzkim doświadcze­
niem poprzednich wyborów sami 
zadbali o odpowiednie dokumen­
ty.

W ybory w tym okręgu prze­
biegały dość spokojnie, nieco 
zamieszania wprowadzili jedy­
nie obserwatorzy od Sajudisu. 
Największą aktywnością wyróż­
niał się obserwator R. V . Z dana- 
vlćius. Bardzo skrupulatnie ba­
dał dokumenty wyborców, w 
związku z tym  jedna z nich — 
Łucja Tatol —  musiała odejść 
z kwitkiem jedynie dlatego, iż 
zdaniem obserwatora, w jej zaś­
wiadczeniu obywatela w  pisowni 
imienia zabrakło jednej literki.

W  południe w  sukurs panu 
Zdanavićiusowi przybyły posiłki 
w  postaci trzech dziarskich mło­
dzianów — również obserwato­
rów Sajudisu, Niestety, okazało

się, że panowie ci, owszem, mają 
zaświadczenia obserwatorów, ale 
wystawione nie na Suderwę, a 
na... Rudominę. Nieco im się 
kierunki pomyliły i trudno się 
tem u dziwić. Opary alkoholowe 
bijące od obserwatorów świad­
czyły, że nie pożałowali trun­
ków sobie przed wyruszeniem w 
drogę. Komisja wyborcza wy­
raziła stanowczy sprzeciw i nie­
fortunni obserwatorzy musieli 
opuścić ten okręg wyborczy.

Poza tym wybory w Suderwie 
przebiegły bez niespodzianek. W 
okręgu tym kandydowały trzy 
osoby -  Alttu. Sabotowla  (ZPŁ). 
Nkjrmaotd-S ArkuŁuuiw* (M*p« 
pracy) i Aldona MetoUtow* 
(DPPL). Zwyciężyła AMm Subo- 
towlcz, która zebrała 64 proc. 
głosów.

Lucyna DO WDO
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Drobni farmerzy pozostaną biedni
— Tegorocznej wiosny fer- 

merów i spółki rolnicze cze­
kają wielkie trudności — 
mówi Stanisław BERNA TO­
W IC Z, przewodniczący Sole- 
cznickiego Rejonowego Od­
działu Związku Gospodarzy. 
— Przede wszystkim dlatego, 
ze ostatnio bardzo zubożeli: 
wpłynęło na to suche ubieg­
łoroczne lało oraz dyspropor­
cja cen niekorzystna dla 
rolników. Na wiosnę trzeba 
przygotować paliwo, nawozy 
mineralne, nasiona. W  naj­
gorszej sytuacji są ci, którzy 
wzięli ziemi? jesienią. Bank. 
nie udziela krótkotermino­
wych kredytów na takie za­
kupy. Może nawet nie wszys­
cy fermerzy wiosną zasieją 
swe pola.

— Czy jest jakieś wyjś­
cie?

— Sprawiedliwości stałoby 
się zadość, gdyby spółki rol­
nicze, z których wychodzą 
gospodarze ca swoje, część 
udziału zwróciły im w  posta­
ci nasion, nawozów. Jak  do­
tychczas jednak tryb wystą­
pienia nie został ostatecznie 
określony ustawowo, i spółki 
nie chcą tego robić, a  niek­
tóre są tak biedne, że nie 
mogą przydzielić nasion.

— De gospodarstw powsta­
ło jesienią?
- 2 8 0  z 448, które należą 
do naszego związku. Prze­
ciętna powierzchnia nowo 
powstałych gospodarstw wy­
nosi średnio około 5 ha. Nie­
stety, ich właściciele nie mo­
gą wziąć dodatkowo ziemi i 
kredytów. Na tym właśnie 
polega tragedia ekonomiczna 
drobnych gospodarstw: nie 
są w stanie zaciągać ulgo­
wych kredytów i kupić za 
pół miliona traktor, ponieważ 
są biedni,' a  biedni są dlate­
go. że mają mało ziemi i nie 
mają sprzętu. Zaklęte koło. 
Drobni farmerzy nie są 
wspierani przez państwo, acz­
kolwiek stanowią większość. 
Tymczasem prasa i telewizja 
nadal zachwycają się tym. że 
rzekomo gospodarze „stają 
na nogi". To iluzja. Gdy w 
rejonie było 30 fermerów, ko­
sztem państwa zbudowano im 
drogi, wprowadzono telefo­
ny. A teraz jest ich coraz 
więcej, są drobni, budżet Li­
twy jest w  kryzysie. Toteż 
chce się im powiedzieć: bie­
rzesz ziemię — zastanów się 
i licz wyłącznie na własne 
siły.

— A więc drobni fermerzy 
nie mają przyszłości?

— Nie widzę, aby rząd 
mógł coś rychło zmienić. 
Ziemię oczywiście należy 
nadal ludziom brać. Ale nie 
tworzyć mnóstwa drobnych 
gospodarstw, tylko łączyć 
się w spółki. Swoją drogą 
pieniądze inwestowane w fer- 
merstwo należy skuteczniej 
wykorzystać. Po pierwsze, na 
konkretne projekty udzielać 
bezprocentowych kredytów. 
Teraz zaś dochodzi do para­
doksu. Np., studnię artezyjs­
ką dla dwóch fermerów mo­
żna budować nawet wtedy, 
gdy mają łącznie 15 ha. Ale

jeśli jeden ma 50 ha 1. po­
wiedzmy, 40 krów — studni 
budować nie wolno, ponie­
waż jest on sam. A ceny?

Za litr mleka gospodarz 
nie może kupić paliwa, by 
starczyło mu go na produkcję 
tegoż litra mleka. Oczywiste 
więc, że wytwarzanie mleka 
będzie malało. Czyż państwo 
ku temu zmierzało? Litwa 
przecież będzie zmuszona 
kupować artykuły rolne za 
granicą. Żeby do tego nie do­
szło, potrzebne są dotacje. 
Młodym fermerom należy do­
pomóc w realizacji racjonal­
nych projektów.

Ceny skupu mleka i mię­
sa są niskie, notuje się 
zmniejszanie ich produk­
cji, a nawet pogłowia krów. 
Istnieje jeszcze jedna droga 
— zająć się przetwórstwem 
własnej produkcji. Robić 
masło, które wygodniej jest 
sprzedać. Gdyby rząd uwz­
ględnił trudne warunki rol­
ników i przyczynił się do te­
go, by współwłaścicielami 
przedsiębiorstw przetwór­
czych zastali producenci pło­
dów rolnych, polepszyło­
by to  sytuację rolników. A 
co mamy teraz? Np., do Au­
strii wywozi się produkcję 
mięsną za walutę, wymienia 
się ją na talcny i rozlicza z 
dostawcami surowca. Nie 
jest to normalna sytuacja. 
Jeśli kombinat mięsny zwięk­
szył dochód, to i producenci 
surowca powinni to  odczuć. 
I wszyscy maią być odpowie­
dzialni za spiaw y w  rolnict­
wie. Rolnictwo bowiem to 
swoista wizytówka państwa. 
Np., w Danii, jeśli fenne- 
rzy zbulwersują społeczność 
komunikatami, że jest im źle. 
to mieszkańcy miast biorą w 
ręce plakaty i idą pod parla­
ment wyjaśnić: dlaczego fer­
merom jest źle? Rozumie się 
tam, że tylko własny fermer 
zapewni im dostawę niez­
będnych artykułów, że nie 
ma on nawet czasu na stra j­
ki. U nas nieszczęście rolni-* 
ka i wszystkich polega na 
tym, że człowiek nie myśli
0 społeczeństwie i uważa: 
wszystkim jest żle. ale ja ja­
koś się wykręcę. Jeśli „gó­
ra" daje przykład, jeśli tam 
ustawicznie się kłócą, toteż 
nie może być normalnych 
stosunków i .,na dołach". W  
miastach więc. gdzie prze­
twarza się produkcję wsi. lu­
dzie otrzymują po 20 tysięcy, 
a wieśniak, który ją wytwa­
rza ma po 2 tysiące miesię­
cznie... Oczywiste, że tak dłu­
go nie może tiw ać: kombinat 
przetwórczy stanie z braki’ 
surowca. O iym właśnie po­
winno się pamiętać w  rzą­
dzie i Sejmie podczas podej­
mowania decyzji o rolnict­
wie. Nie tylko fermerzy, lecz
1 spółki, wszyscy rolnicy, 
którzy owocnie pracują, po­
winni być wspierani. Gdy 
się wzbogacą bedą mogli 
płacić wysokie podatki, a 
więc wspierać medycyne. 
kulturę itp.

Piotr RYNGIEWICZ
Soleczniki

NARODOWY BANK LITEW SKI

ustalił dla rozliczeń buchalte- Dolar singapurski 271.59
ryjnych na 17—23 lutego 1993 r. Dolar USA 432.12
następujący stosunek talona do M arka fińska 76.70
walut Innych krajów: Frank francuski 77.57
Dolar australijski 292.55 Korona szwedzka 57.04
Szyling austriacki 36.99 Frank szwajcarski 279.15
Funt brytyjski 611.88 Jen  japoński 3.58
Frank belgijski 12175 Peseta hiszpańska 3.69
M arka niemiecka 259.70 Ecu 506.27
Gulden holenderski 232.65 Korona estońska 33.15
Korona duńska 67.19 Rubel łotewski 2.52
Lir włoski 0.2822 Rubel białoruski 0.73
Dolar kanadyjski 344.18 Karbowaniec ukraiński 0.46
Korona norweska 61.40 Rubel rosyjski 0.77

Jaki los czeka wiejskie poczuj
Często słyszymy narzeka­

nia naszych Czytelników ze 
wsi, że „Kurier Wileński" 
dociera do nich z  wielkim 
opóźnieniem. Tymczasem za 
jego dostawę, podobnie jak 
też innej prasy, płacą ludzie 
niemałe pieniądze.

Obecnie, gdy tak  podroża­
ły koszta usług pocztowych, 
każdy na ogół stara się og­
raniczyć korzystanie z nich 
do minimum. Ludzie więc 
na wsi często rezygnują 
przez to z prenumeraty. Pre­
numeratorom natomiast do­
starcza się ją  raz lub  dwa 
razy w  miesiącu. Poza tym 
znacznie się zmniejszyło wy­
syłanie listów, depesz gratu­
lacyjnych, przesyłek do 
krewnych, przyjaciół i zna­
jomych. Czyni się to  tylko 
w wyjątkowych wypadkach. 
W ymownie o tym  świadczą 
liczby podane przez kierow­
niczkę poczty w  Mickunach 
Antoninę DANI ŁOWICZ. Na 
pierwszy kwartał br. miesz­
kańcy tej gminy zaprenum e­
rowali tylko 82 egzemplarze 
„Kuriera W ileńskiego" (w 
ubiegłym roku było 379). 
W ięcej niż o  połowę zmniej­
szyła się też liczba wysła­
nych z tej poczty telegra­
mów. ■

— Podobnie jest z usługa­
mi na, poczcie w  Korwiu 
(gmina mejszagolska) — po­
wiedziała kierowniczka Ha­
lina SUBOCZ. — Dochody z 
usług pocztowych świadczo­
nych ludności są te raz  bar­
dzo małe. Zresztą tak  jest 
we wszystkich 39 pocztach 
rejonu wileńskiego. W  zwią­
zku z przebiegiem reformy 
rolnej oraz prywatyzacji 
mienia społecznego byłych 
gospodarstw rolnych nie­
które wiejskie poczty pozba­
wiono wcześniej przydzielo­
nych lokali. Chociażby poczita 
w Korwiu faktycznie znajdu­
je  się w  domu mieszkalnym, 
k tóry  został sprywatyzowa­
ny. N iby ma się przenieść 
ją  do byłego biura kołcho­
zowego, ale dokładnie nie 
wiadomo jeszcze kiedy.

W  masie .palących proble­
mów pocztowych wyłonił się 
też ten- najgłówniejszy — 
brak troski o  pracowników 
poczt, szczególnie o  listono­
szy. Przykładowo na poczcie 
w M ickunach pracuje 5 li­
stonoszy. Kazimiera Baice- 
wicz już 20 lat dostarcza 
pocztę mieszkańcom 10 oko­
licznych wsi. Nieco m niej­
szy jest staż pracy listonoszy 
Antoniego Awgula, Heleny 
W ilkickiej, Vytasa Dainara- 
yićiusa. Od roku pracuje tu 
Antonina Krywoszejewa. Ka­
żdy z nich obsługuje duży

Ponad 10 lat pracuje listonoszką poczty w  A w łw .1  
Stankiewicz. Kałdego ranka w  dowolną pogodTT?^ 
pieszo w  teren. Czytelnicy „K ariera Wileńskiego" j!’'  
Je] za dostaw ę prasy na cżasie.„-

rewir — od 7 do 10 wsi od­
ległych od  siebie o 6—7 ki­
lometrów. Co prawda, Anto­
niemu Awgulowi jako byłe­
mu wieloletniemu członkowi 
przedsiębiorstwa rolnego 
„Mićkunai" przy podziale 
mienia udało się na aukcji 
odkupić konia. Dwojgu li­
stonoszom jeszcze niegdyś, 
były rejonowy oddział łącz­
ności przydzielił rowery. 
Jeżdżą nimi latem. A  pozo­
stali nie m ają żadnych środ­
ków lokomocji. Konie, co kie­
dyś były przydzielone przez 
gospodarstwo, od nich zabra­
no.

— Niewiele chyba obcho­
dzi to nowe zwierzchnictwo 
— Główną Pocztę w  Wilnie, 
do której rok temu przyłą­
czono 39 poczt rejonu wi­
leńskiego — myślałam uda­
jąc  się do je j kierownika.

— Jaki los czeka wiejskie 
poczty? Kto zadba o rozwią­
zanie palących problemów 
pracowników łączności? — 
zwróciłam się do dyrektora 
Głównej Poczty Jonasa 5A- 
LAVEJUSA.
■* ■—  W  rejonie wileńskim i 
w W ilnie mamy ogółem 90 
poczt. Sprawy finansowe są 
prowadzone wspólnie. W  ro­
ku ubiegłym dochody prawie 
pokryły  rozchody — mówi 
dyrektor. W  tym roku  nasze 
sprawy finansowe jeszcze 

i bardziej się pogarszają. Zdro­
żała prenum erata prasy, us­
ługi pocztowe stąd o po­
łowę mniej ludzie z nich ko­
rzystają. Dochody mamy 
małe, a wydatki na utrzyma­
nie, remonty kapitalne i bie­
żące lokali pocztowych, na 
płace zarobkow e—  są ogro­
mne. Na przykład, w  listo­
padzie roku ubiegłego zys­
ki poczty w Jęczmienisz- 
kach stanowiły ogółem 
22.173 tl„ a wydatki 9  39.944 
tl. Podobna sytuacja jest we 
wszystkich pocztach rejono­

wych. W y ją tek ąB  
menczyńska.

— W ięc co dalej)
, — Wymagaj to 
konkretnego i - 
zbadania spraw 
szych specjalistów 
mój rozmówcjg 
dotacji państwosej 
nie będą mogły ?  
tatnio komisja j  
stan działalności  
skich, bowiem uiząd 
zobowiązuje się od 
br. sam dostarczać 
ry  rencistom, które 
czas roznosili nasi 
sze. W ięc b ę ^ ^ H  
zwolnić 230 j S  
pocztowych. W  
leńskim o tym na 
ma mowy. ■*

W spólnie ze Ti 
Zawodowym Piaa 
Łączności republik 
my się staraU roi 
nasze problemy, 
wszystkim dotyczy I 
wy warunkówaprai 
d uch  i miejskich li! 
zapewnienia 3 im 
ubrania i obuwia, 
lania kompensat 
sługiwanie się w pr 
snym transportem?

— Czy zwalnianie 
oczekuje te ł wiejik 
nościowców podob 
miejskich?
. — Na razie i OT 

powiedzieć. Być 
czymy etaty kieio« 
czty i operatora; 
Ostatecznie zadec 
po dogłębnyia| 
spraw każdej j poczt] 
nie mogę zapewnił 
dukcja kadr nie | 
noszom. Niech tyfto 
rzetelnie i starają śl 
dostarczać prasę P1* 
torom I— 
kończenie Jonas S

Leolt

Indeks cen
W edług danych obserw acji wybiórczych ijtó 

deks cen konsum pcyjnych w  republice w  stycz­
niu 1993 r. w porównaniu z grudniem  1992 r. 
stanow ił 1,095, a w porównaniu z grudniem  1991 
r; 13,826.

Niżej podajem y ceny ogólne oraz podstawo- _ 
wych g rup  towarów i usług:

Nazwy grup
styczeń 1993 r. 
w  porównaniu z 
grudniem  1992 r.

Towary konsumpcyjne i usługi 1,095.
w  tym:

A rtykuły spożywcze 1,068

Odzież i obuwie 
W ydatki na mieszkanie 
Tow ary i usługi dla funkcjo- 8  
nowania gospodarstwa domowego* 
Komunikacja 

i W yroby tytoniowe 
i napoje alkoholowe 
Przedmioty użytku osobistego I  
i usługi
W ydatki na kulturę, oświatę j  
i wypoczynek

Departament StatystyfcOFy...
n  ..Kitid *RepublUfflf

H
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Letiwsaidas
śpieszymy podpisać mię- 

^  umowę między Litwą a 
S3S*s H w czwartkowym nume-1 1 5  pyta!—  

•*. 1  yuodtas:BSR HB ViSOCKaa>
IB S gggggg podpisać |  Polską umo- 
r ^ * V “ !Lwową. Nie ma wątpliwości 
' * jest ona potrzebna, ale 
1 1  B S  wydaje, że zamierza się pod- 
W W fŹ  najszybciej, chociaż opraco- 

B G  H ' DlSe Ministerstwo Spraw Za- 
K u l wariant ma wiele n iedodą-

W m f a  abstrakcyjny, wyraźnie 
i  ,-atdni. interesów i potrzeb Litwy. 
I S j p J f S  poWd jest bardzo 

Wyraźnie odzwierciedlone w 
T L  wszystkie interesy sąsiedniego 
, ‘ stosunku do nas: jak ie  praw a
P  . i ÎomIkIiuk narrułn.

Liii bvć DHu«ub    — —
S i  iiie powinny być przepisy tranzy-
PrJych kontlktów ekonomicznych itp.

it potępi

nadane mniejszościom

iw

poUloi"”  w ym  wariancie umowy 
■sil -  co jest dla nas szczegól- 
lt _  agresji Wojskowej 1920 r. 

Kjgjyio Litwie, Polska w umowie nie 
E T ,  iBiawaniu obecnydi granic i wy- 

wmu się roszczeń terytorialnych. Smu- 
nai, dei jrojekt litewski również nie po- 
u  akcji Żeligowskiego. A raczej marsz 
pańskiego potępiony został tak  abstra- 
fojnls ił może nawet powstać wątpli- 
Eg -  Ho kogo zaatakował. Przy takiej 
'Mtfc dopnwdy trudno będzie uniknąć 
jpńW ltii, zwłaszcza że już  dziś p. 
fcdejkiuUec lub p. Płokszto twierdzą, że 
Un okupowała Wilno, odebrała j e  Pol-

I |tóego więc jest taki pośpiech z pod­
laniem długofalowej (10 lat) um owy z 
piką? Mole DPPL spłaca dług Związko- 
gi Polaków 34 to, ie poparta została w 
p»racfi do Sejmu i uzyska poparcie w  
pich wyborów Prezydenta? A  może i w 
PMibch z Polską nię tylko z Rosją, 
Sp nowa władza zamierza się kierować 
•̂ctpcją „małego państwa"? (...)
9 Tin* Bancevićiute rozważa tematy*

|  ^  politycznego Litwy, staw iając 
P  a Pyiania po słowach „Litwy starej 
*7 ®*?“ Według szanownej autorki zesta- 
JeJe łych oto faktów świadczy o tym, 

utwi wraca do dawnych układów. Czy 
czytelnicy.

•u KirkilM tymczasowo pełni obowią- 
Pftewodniczącego DPPL, V. Petkevi- 

Ł .  cmowo redagował MOpozicijęJ< (dla 
* 5 ?- J*# >m „bezpiecznie" i bez

1 f* F e liso w i, który już  wkró- 
ić te  nie może kiero-
l o S ^ ^ ^ w a  z braku usta- 

i w  *N  była  ko-
h Wctavy icn?U 1 ,ko“ isja do bada‘ 

Ktie aa_ 5 R  ~~ dziś w Sejmie ich
B itw a  N m S k P 0 ~  Komitet Bezpie- 

Wt T r ^ ?  **0' k o rzą c y  „końce-
1 l ^ ć i a l  %  H p ^ :  P0zGS*ała 
h'°vićto tSS2S,yl Praynajmniej
avrri ale zasady „po-

jeszcze nie są 
V  ie B r  , prawdopodobnie 

«kevi4iuto i USk0S. P a n i e n  objąć 
*ko| jgjjj * powiedzieć: naprzód, |

za ró łd i l  °Prze» wytoczymy mu
; 5  0 . | S ? Ur“e-  co zglę-
^ t o ^ ^ t o w a r z y s z  V. P e tto rt-  

. ^ ^ W o n e g o  lata, 21 lipca 
11 derJL. iu i  wczesnym
11 Utwil"11 d°  ftN' kWrzypłC£*0 premiera-'iłowała

.P ŷpadło
  wspomnie-
obywateli Litwy, coP‘Zyiłari>rt j — u i wy ,  cc

I  Khr^*^*Stariif«?0 *Ustu poszczegól 
K N « S w ytt°ra- K- Antanavićius 

1 v,,**n»n ?~ywno*ć wyborców 
.  p i ^  .. k o n ik a . Śmiało prze­

to ? 0' PotikllT 1 rozpylał: w  lewo
zwrj ,c*li się do"Po Wvv ^  dopomogli, a 

f t \ u*l* l e ^ S . ,t®niu wszelkich 
^â *kich S ^ re się dopu- 

3 i^ n  j ? n6w“ i nic ^ i e  
1992 r- “ wie‘ 

J "  “ l ^ iUk* ^  n l lJ f 1 *Pr“Wle- P°-
“ taistet «?Î emnle Polnlormo- 

j  mtJS Wewnętrznych 
E3**d| * tego kl^  Poświęcono na 

j j j s  cbiSJSL P°^czas wiecu1 i i
% N « t o l J L V- Andriukai-

k iA ?5̂  e  z a l e ź ć  i
K S ^ .  ale1a  %  na  par-
R N  kSL *0tlaaie ̂ ^ lukaltł‘  intere-
| S % i T l  " ł  <tor,^S, y  *r. Anu>- ■ V-M  ‘ w o V v  publicznego1 N ̂  M fl3TV

inł-f pracodawcy
meresów swych naje­

m nych (program' DPPL) to  i V . Petkevi- 
ćius może sądzić B. Gaj auskasa, a  m ini­
ster spraw  wew nętrznych tłumaczyć, że 
„nie udało się ustalić, k to  się dopuścił 
chuligańskich wyczynów", aczkolwiek w y­
darzenie to  oglądali i telewidzowie i po­
szkodowani wszystko pam iętają" (...)

TIESA
.jg$! O  sytuacji w rolnictw ie mówi mini­

ster rolnictwa Litwy Rimantas Karazija 
(wtorek):

„Jak  ustabilizować produkcję rolną? Są 
dwa sposoby.

Pjerwszy — pozwolić rolnikom  żądać od 
skupującego korzystnych cen  i całkiem  
swobodnie dysponować swą produkcją, 
nie krępow ać wyw ozu cłem bądź licencja­
mi. Ale wtedy niem al wszystkie tow ary 
leżące na ladzie podrożałyby co n a j­
m niej dwukrotnie. I nadal ich cena w a­
hałaby się w  zależności od kosztów pro ­
dukcji i popytu.

Naw et w  tym  wypadku należałoby jesz­
cze subsydiować producentów, gospoda­
rujących n a  niezbyt w ydajnej ziemi. Gos­
podarka rolna odpow iadałaby wzrostowi 
cen w  przem yśle i energetyce.

Ale w  bardzo trudnej sy tuacji znalazłby 
się konsum ent, k tó ry  znaczną część sw ych 
poborów ju ż  dziś w ydaje  na żywność.

Drugi sposób: pośrednia regulacja cen. 
N a wyprodukow anie najw ażniejszych ro­
dzajów płodów rolnych (zboża, m ięsa i 
m leka) państw o obniża ceny najpotrzeb­
niejszych zasobów m ateriałow o-technicz­
nych: nawozów, paliw a dieslowego, niek tó­
re rodzaje sprzętu poprzez ich  subsydio­
wanie. W edług w stępnych obliczeń sub­
sydia z budżetu państw ow ego pochłonęły­
by  co najm niej 25 m ld talonów. A  produ­
cenci płodów rolnych pokryliby  jedyn ie  
koszty produkcji. A  gdybyśm y planowali, 
co najm niej 15-procentową rentowność, 
potrzeba drug ie  tyle.

Na narodow y program  rolnictw a w  pro ­
jekcie  budżetu p lanu je  się przeznaczyć za­
ledwie około 17 mld.". (...)

@  W  tym  samym  num erze i następnym  
— obszerny wyw iad z  byłym  w iceprem ie­
rem Litwy, byłym  kierow nikiem  D eparta­
m entu Bezpieczeństwa Państw ow ego Zig- 
m asem  Vaiśvilą. Z acytujem y ty lko  część 
odpowiedzi n a  jed n o  z  py tań :

„Chciałoby ślę wiedzieć: co  się stało, 
że jednom yślni daw ni Z. V aiśvila i G. Va- 
gnorius stali się nieprzyjaciółm i.

r Niemal cała nasza ek ipa  przyszła z 
tą samą ideą niepodległości Litwy. N ajbo­
leśniejsze, że nieporozum ienia rozpoczęły 
się po wspólnym  przetrw aniu  wszystkich 
prób 1991 r. — od w ydarzeń  styczniow ych 
do tragedii m iednickiej i puczu w  M o­
skwie. Z czasem  zauważyłem , że słow a 
n ie idą w  parze z  czynam i. Początkow o 
byłem  zaskoczony, później zacząłem  ana­
lizować.

Gdy próbowałem  rozm awiać z p. G. Va- 
gnoriusem, odpowiadał mi, że nic  n ie  ro­
zumiem, albo w padał w gniew . Polityka 
G. V agnoriusa staw ała się  co  najm niej 
dziwna. Zwłaszcza zadziwiało „zielone 
światło" dla określonych, p rzy  tym  nie 
najlepszych kręgów  przedsiębiorczości. Np., 
sprzedaż 2 m in dolarów  USA z budżetu 
państw owego poprzez pryw atną s truk tu rę  
i in.

W idząc, że n ie  potrafię porozum ieć się z 
prem ierem, zwróciłem  się do przew odni­
czącego Rady Najwyższej V . Landsbergi- 
sa. Odpowiedź by ła  uspakaja jąca  — trze­
ba pracow ać i przetrw ać. T rw ałem  więc, 
aczkolwiek kosztow ało mi to  w iele, zwła­
szcza zdrowia.

Po upadku rządu p. G. V agnoriusa dla 
w ielu osób z praw icy stałem  się niepo­
trzebny (a może niebezpieczny? — uw. 
autora), w  tym  również dla  pana V. Lan- 
dsbergisa. Toteż zadaję sobie pytanie, no­
tabene stale słyszane podczas -kam panii 
wyborczej do Sejmu: dlaczego p. V. Land- 
sbergis dotychczas trzym a przy sobie p. 
G. Vagnoriusa? Czyżby n ie  rozumie, że w  
aspekcie politycznym  jest to  dla niego 
niekorzystne? Prawdopodobnie są jak ieś 
tajne  więzi, gdyż trudno dopatrzyć się w 
tym zdrowej logiki".

0  Króciutki wyw iad z  Algisem Klimai- 
tisem, oskarżonym  o współpracę z KGB 
(pseudonim „Kłiuger"), więzionym  n a  Łu- 
kiszkach przez kilka miesięcy, a  obecnie 
wypuszczonym za kaucją:

— Co nowego w  pańskiej sprawie?
— Absolutnie nic. Zarówno ja, jak  i 

mój adwokat stale się zwracam y do pro­
kuratury, aby rozpatrzyła sprawę, a  odpo­
wiedzi żadnej.

Jak  pan wie, zostałem aresztow any w 
przededniu referendum  w  spraw ie prezy­
denta — 18 m aja 1992 r. Przez pewien 
czas m oje aresztow anie miało wyraźnie 
polityczne zabarw ienie i mój los być może 
byłby inny, gdyby referendum  wygrali 
zwolennicy pana Landsbergisa. Z  czasem 
DPFfc. zainkryminowało, że kształtuję jej 
politykę zagraniczną. Pewien wielki dzia­
łacz dziwił się, i e  z powodu takiego zde­
maskowania nikt z kierownictwa DPPL nie 
popełnił samobójstwa...

Chciałbym przypomnieć, że gdy „Lietu-

vos aidas" rozpoczął sław etną „klugeria- 
dę", byłem w  Niemczech, ale wróciłem.

—r- Ja k  ta  spraw a wpływa na Pańską 
działalność kom ercyjną?

— Okropnie. M am z tego powodu ol­
brzym ie straty . Zdyskredytow ana została 
działalność „Utkom erz", w  obawie przed 
podejrzeniam i politycznymi odwrócili się 
od nas partnerzy. N ie mogę prowadzić 
spraw  sw ojej firmy W Niemczech. Nie 
trzeba chyba tłumaczyć, co znaczy rocz­
na bezczynność dla przedsiębiorstwa ko­
m ercyjnego...".

@  W  związku z wylewaniem  brudu przez 
opozycyjnie nastro jone środow iska pod 
adresem  pretendenta  (tak było  w  ubie­
głym  tygodniu) na prezydenta Litwy 
gazeta w  artyku le  redakcyjnym  pt. „Jak 
idziemy do jedności" pisze:

„Podczas poprzedniej audycji telew izyj­
nej kandydatów  redaktor naczelny „Lietu- 
vos a idas" S. Stoma zapytał A. Brazauska- 
sa: jeśli gazeta rozpocznie przeciw ko nie­
mu wypady, czy nie  będzie odwetu, jeśli 
zostanie prezydentem ? Po otrzym aniu ży­
czliwej odpowiedzi, redak to r dyrygow any 
przez zainteresow ane siły postanow ił za­
dziw ić Litwę.

Je d en  z polityków  polskich z dow ci­
pem  zauważył, że najskuteczniejszy Jest 
w ybuch g ranatu  w  toalecie. Jeśli odłam ki 
nie zabiją, to  przynajm niej łajnem  pobru­
dzi. W  ostatn im  tygodniu  przedw yborczym  
gazeta postanow iła dokonać k ilku  takich 
wybuchów .

W  tym  celu  ob rano  rodzinę Brazauska- 
sa — jego  samego, żonę, córki, w nu­
ków. (...)

O becnie cała  cyniczna en e rg ia  sajudi- 
stów  skierow ana je s t przeciw ko Ju lii Bra- 
zauskiene, k tó ra  nigdy n ie  uczestniczyła 
w  działalności politycznej. A  p ropos w  la­
tach  stagnacji ludzie znali sekretarzow ą 
Griśkevićiene, ale  n ik t nie  słyszał o  se- 
k retarzow ej Brazauskiene —  i nie  m a na 

t o  rady... Była i je s t ty lk o  m atką, babcią, 
a i adrow ie n ie  dopisuje. Czyż w ypada 
jed n ak  robić z  tego  politykę". (...)

0  „Osobowość" — tak  zatytułow any 
w yw iad z filozofem A rvydasem  Juozaiti- 
sem  (sobota). M ow a idzie o  wolności oso­
b istej:

„G runt to  n igdy  się n ie  czuć n a  ty le  
wolnym , aby  się  n ie  chciało być Jeszcze 
w olniejszym . Je s t to  pierw szy w arunek  
praw dziw ej wolności. Studiow ałem  różne 
system y filozoficzne i częściowo się zga­
dzam z  sen ten c ją  Hegla: w olność —  to
uśw iadom iona konieczność. Sądzić należy, 
że tego  założenia n ie  obalą ani późniejsze 
zm iany historyczne, ani inne  osobowości.

W olność —  to  obow iązek n ie  zdradzić 
sw ych przekonań, n ie  cofnąć się. N iem niej 
kw estia  ta  w aru n k u je  rów nież coś innego: 
jak  ukształtow ać w  sobie tak ie  poglądy, 
w  im ię k tó rych  byłbyś zdolny do  ofiar, w  
imię k tó ry ch  b y łaby  potrzebna wolność? 
Sam n ie  potrafiłbym  znaleźć odpowiedzi 
n a  to  pytanie.

M ogę pow iedzieć ty lko  ty le : n a jw ięk­
szym problem em  każdego m yślącego czło­
w ieka je s t zgłębienie myśli do  końca. Co 
znaczy n ie  szukać korzyści d la  siebie, gdyż 
m yśl i korzyść osobista k o nfron tu ją  ze 
sobą. (...) „Zatrzym aj się, cza rów na chwi­
lo! “1 — to  bardzo w ażne w  życiu każdego 
człow ieka. Dla przeżycia ty ch  najw ię­
kszych chwil trzeba poświęcić całe swe 
życie. A  zarazem  je s t to  łatwe, bo to  ty l­
k o  chwila. Nasza próba1 13 stycznia była 
w łaśnie tak  okru tn ie  urzekającą. Przeżyli­
śmy chwile, w  k tó rych  się skoncentrow ała 
nasza historia. Tego w szystkiego nie  ma 
na co dzień, gdy  korzyść osobista polity­
ka sta je  się przyczyną niepow odzeń so­
cjalnych w ielu ludzi i częściowo ogarnia 
pogonią za korzyścią całe społeczeństwo.

W y d aje  mi się, iż będziem y m usieli na­
pisać całą h istorię absurdów  politycznych, 
a być może naw et całą „encyklopedię li­
tew skich szaleństw". N ajw ięcej m ateriału  
dostarczyłoby w łaśnie życie codzienne. Np. 
tak ie  znam iona ostatnich czasów, jak  „ re ­
forma", „pryw atyzacja”, „reform a" teatrów  
itp.

Są jed n ak  rzeczy straszniejsze, gdy co­
dzienność styka się z tym i wiecznym i chwi­
lami. M am na myśli zorganizowane w 
przededniu w ydarzeń styczniowych obale­
n ie  rządu K. Prunskiene przez sam ą Radę 
Najwyższą. Nie było ku  tem u żadnej po­
trzeby. Jedyną  praw dziw ą przyczyną było 
dążenie V. Landsbergisa do zniszczenia 
popularniejszego podówczas od niego  czło­
w ieka (jak w ykazały badania opinii pub­
licznej popularność K. Prunskiene znacz­
nie przewyższała V. Landsbergisa).

R sSPU B LIK \
0  Pomińmy m ateriały z tej gazety, do­

tyczące kampanii wyborczej, niektóre były 
napraw dę sensacyjne. Zresztą emocje te 
już  minęły. Toteż zatrzymamy się na  in­
nych publikacjach. A więc num er czwar­
tkowy, a w  nim: „Pożyczcie fotel Ojcu 
św.":

„Nic z historii o  dwunastu krzesłach, ale |___
niemniej ciekawe. Do przyw racanego pa- państwowa 
łacu biskupiego w  W ilnie, gdzie już  my.

grzeszni republikanie, spędzamy ostatnie 
dni, w racają nie tylko gospodarze, ale i 
meble, świeczniki, obrazy. Gospodarze sami 
wchodzą, a rzeczy będą musieli wziąć z 
różnych muzeów. Nieczęsto w  W ilnie tak 
byw a; po rew aloryzacji budynku odtwo­
rzone zostanie autentyczne ' wnętrze. Co 
prawda, zgodnie z  obowiązującą ustawą 
niemożna tak  sobie zwykle wziąć i oddać 
gospodarzom ich rzeczy. W  myśl rozporzą­
dzenia m inistra ku ltury  i oświaty wkró­
tce  zostaną one zdeponowane dla Kurii, 
Biskupiej, czyli wypożyczone do tymcza­
sowego użytku. O  ile do jesieni nie zo­
stanie uchwalona nowa ustaw a o rucho­
m ych dobrach kulturalnych, która  jes t już 
opracow ana, to  Ojciec Św. w  czasie p o ­
bytu  na Litwie będzie siedział w  zdepono­
wanym  fotelu. (...)

Niemniej muzealnicy całkiem poważnie 
przygotow ują się do przeobrażeń. Bo prze­
cież m eble i świeczniki przechow uje się 

cnie tylko w  zbiorach. Są one rów nież w 
ekspozycji. W  M uzeum Narodowym pla­
nowano już  przeobrażenie historycznych 
sal. Oby w ięc nie  stało się tak, że pew ­
nego dnia ujrzym y puste stoisko w m iej­
scu, gdzie dziś za szkłem stoi piękny gar­
n itu r mebli z pałacu biskupiego. A  pro­
pos w  pobliżu tych  eksponatów widzimy 
relikwie T. Kościuszki. M iędzy nimi jest 
pewna więź. W łaśnie po Powstaniu Koś­
ciuszkowskim  w  1795 r. arcybiskup wileń­
ski stracił swą rezydencję. Pałac ten  został 
zburzony, a na jego  m iejscu stanął pałac 
generała-gubem atora. Bardzo chciano po­
w rócić z powrotem . Jeszcze w  1905 r. b i­
skup wileński prosił o  zwrot tego właśnie 
m iejsca. W  1930 r. ostatecznie zdecydo­
wano zaniechać odbudowy dawnego gma­
chu i kupiono ten  budynek przy ulicy 
Sventaragio (ówczesnej M arii M agdaleny), 
gdzie w  swoim  czasie były  biura, miesz­
kania".

0  S łynny bazar w Gariunach tętni w ła­
snym  życiem.

„Policja ekonom iczna ju ż  od daw na w ie­
działa, że kasjerzy-kontrolerzy przy w ej­
ściu do Gariunai zajm ują się krętactw em . 
Podejrzenie to  potwierdziło też pismo kie­
row nika budowlano-rem ontowego przedsię­
biorstw a kom ercyjnego „Posukis* J .  Za. 
balevićiusa: „W  celu spraw dzenia pracy
kontro lerów  bazaru  w  Gariunai proszę o 
w yznaczenie grupy pracow ników  W aszego 
wydziału 4 lutego o godz. 7, gdyż podej­
rzewamy, że kontro lerzy  nieuczciw ie 
sprzedają  czeki".

O tóż k ierow nictw o „Posukis" po obli­
czeniu pobranej opłaty za praw o handlu 
w  Gariunai zauważyło, że zbyt mało zbie­
ra się tu  o p ła t  A  zg o d n ie /z  instrukcją 
każdy handlu jący  ma w płacić od 200 do 
1200 talonów. O płaty  te  pobierają dwaj 
kontrolerzy przy ogrodzeniu bazaru.

Ludzie z policji ekonomicznej, którzy 
ju ż  w iele widzieli, byli m ocno zaskoczeni, 
g dy  obliczyli, ile  w  ciągu trzech godzin 
zarobili dwaj kontro lerzy  — A. Ramanau- 
skas i A. Vfebra. W  kasie  znaleziono nad­
m iar 129.271 talonów. I to tylko za trzy 
godziny pracy! W  porów naniu z  tą  sumą 
śmiesznie w ygląda oficjalne w ynagro­
dzenie kontrolerów  — około 10 tys. ta ­
lonów m iesięcznie.

Ja k  się okazuje, bardzo łatwo jest zaro­
bić tak ie  pieniądze. N ie należy tylko wy­
daw ać handlarzowi czeku. A  i system pła­
tniczy jest taki, że i sam diabeł nie poła­
pie się. Powiedzmy, że człowiek, k tóry
przyjechał do Gariunai sprzedać auto i
nie  m a zaświadczenia o  rejestracji swego 
przedsiębiorstw a indywidualnego, m a za­
płacić 500 talonów, a jeśli przyjedzie
człek ciężarów ką — to zapłaci 1200 talo­
nów. O płata jes t o  połowę m niejsza, gdy 
się posiada zaśw iadczenie o  rejestracji 
przedsiębiorstwa". (...)

®  Będą pryw atne biura detektyw istycz­
ne. Przygotow ana jes t ustaw a rządu na ten 
tem a t

„W  projekcie tej ustaw y powiedziane 
jest, że „pryw atnym  detektywem  może 
być obywatel Republiki Litewskiej, jeśli 
ma ukończone 25 lat, posiada wyższe w y­
kształcenie praw nicze lub co najm niej dzie­
sięcioletni staż pracy praw niczej, ma nie­
naganną opinię i otrzym ał ustaloną w  ni­
niejszej ustaw ie licencję". Po otrzymaniu 
licencji, zgodnie z założeniem autorów 
pro jektu  tej ustawy, zezwoli się prywa­
tnem u detektywow i na założenie biura. 
Pryw atny detektyw  będzie miał prawo na 
zamówienie klienta zbierać dane -o innych 
obywatelach po uprzednim zawarciu umo­
wy o pracy  cywilnej oraz innych, zbie­
rać inform acje o  wypłacalności dłużni­
ka, godności zaufania partnerów , nie­
uczciwej kom ercji, pomóc klientowi uch­
ronić *się przed przestępczym zamachem 
na jego  zdrowie i życie itp. A propos po 
otrzym aniu zezwolenia policji prywatny 
detektyw  będzie mógł posiadać i nosić 
broń palną dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa własnego oraz klienta".

LIETUVOSjrytas
Los litewskiego chleba to granica 

tak można określić sedno
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publikacji Feliksasa Telksnysa z wtorko­
wego numeru:

Na pogranicze przybyliśmy, w tym cza­
sie, gdy straż graniczna na granicy litew- 
sko-lotewskiej szykowała specjalny rajd. 
Strzegąc w ciągu całej nocy dziesięć dróg 
na odcinku 160 kilometrów strażnicy usta­
nowili 9 przypadków naruszenia granicy 
państwowej. Zdarzyła się okazja, aby z 
pierwszych ust usłyszeć, dlaczego ostatnio 
Litwinów tak pociąga sąsiednia Łotwa.

Młody człowiek, który samochodem oso­
bowym wiózł 300 bochenków czarnego 

•chleba, był szczery i rozmowny. Jego zda­
niem, tylko lenie mogą nie  korzystać z 
tak dużej .-różnicy cen na Łotwie 1 Litwie. 
Na przykład, 300 bochenków chleba kupił 
w Poswolach za 3600 talonów —- po 12 
talonów sztuka. Na targu w Bausce za bo­
chenek miał wziąć po 35 rubli łotewskich 

—  ogółem 4500. Sumę tę  można wymie­
nić na 60 dolarów. Czysty zysk — 52 
dolary, czyli 21 tys. talonów.

Młody człowiek powiedział, że nigdzie 
nie pracuje, ten interes stanowi jego  je ­

d y n e  źródło utrzymania. Jednakże nie  tyl­
ko bezrobotni jadą na Łotwę z litewską 
żywnością, aby szukać lekkiego chleba.

W śród zatrzymanych w  tę  noc naruszy* 
cieli był też chirurg. Co prawda, 600 kg 

*sera twarogowego na Łotwę wiózł nie 
sam, lecz jego  samochodem specjalnie w y­
najęty kierowca.

Chirurg nie był skłonny, by dzielić się z 
dziennikarzami swymi sekretami handlowy­
mi i chował twarz przed obiektywem apa­
ratu fotograficznego. ______

O wiele rzadziej niż przewoźników chle­
ba strażnicy w  Poswolu zatrzymują obco­
krajowców, podróżujących bez wiz. Pod­
czas minionego rajdu ujęto dwóch oby­
wateli irackich — Kurdów, k tó rz y ' ze 
sfałszowanymi dokumentami próbowali 
przedostać się do Łotwy. Zostali oni ode­
słani do Moskwy, skąd pociągiem przy­
jechali na  Litwę.

Ałgirdas Brazauskas, jeszcze jako  kan­
dydat na prezydenta RL odpowiada na 
pytania -dotyczące problem u kobiet. 
Ponieważ ten tem at mało eksponowany 
jest w  program ach wyborczych, niektóre 
założenia są w arte uwagi (numer czwar­
tkowy).

„Budujemy takie społeczeństwo, w  k tó ­
rym  państwo powinno stw orzyć warunki, 
człowiek natom iast sam zapewnić swój do­
b ro b y t A le jedynym  wyjątkiem  jes t po­
moc dla tych, którzy sami nie potrafią 
sobie dopomóc. Przede, wszystkim są to 
dzieci, a  szczególnie dzieci z rodzin nie­
pełnych. Zatem państwo powinno zadbać 
o tak ie dzieci. W  tym  celu należy uregu­
lować system zasiłków, k tó ry  obecnie jest 
znacznie zagmatwany i niew iele pomaga 
samotnej matce. System podatkow y powi­
nien być taki, aby  przedsiębiorcy, han­
dlowcowi było korzystnie pod względem 
finansowym wspom agać tak ie  dżieci, w spie­

rać stypendiami naukę tych najzdolniej­
szych w  szkołach zawodowych, jak  to 
dzieje się w  wielu kTajach świata. Prócz 
tego, gdy każdy obywatel będzie deklaro­
w ał swe dochody, przyczyni się to  też do 
rozwiązania problemu alimentów.

Proponować przesunięcie przejścia ko­
biet na em eryturę mogą tylko ludzie nie­
odpowiedzialni, niewrażliwi, którzy przez 
najw iększe nieporozumienie znaleźli się u 
władzy. Państwo powinno emerytom za­
gwarantować taką emeryturę, aby była 
chociaż ponad granicę ubóstwa. W ysokość 
em erytury powinna też  być uzależniona 
od tego, jak  człowiek pracował wcześniej, 
tj. uwzględniając kw alifikacje zawodowe, 
staż pracy i otrzym ywane dochody. Biada 
prezydentowi, k tóry nie potrafi tego zrea­
lizować, hańba władzy, która nie otacza 
troską emerytów ".

$  W  rubryce „Pogoda** (piątek) o  'tym, jak  
dziś i  gdzie spędzają czas wolny bogacze. 
Zaiste „pogoda dla bogaczy".

„Bosy chłopak na scenie tańczy krótko. 
Zrzuciwszy lśniące slipki 1 wstążki, osła­
niające intym ne miejsca, pozwalając oce­
nić gościom subtelności swego ciała, zni­
knął za kulisami. N ie są to  kadry, z  filmu 
zagranicznego, a poniedziałkowe imprezy 
o północy w  barze nocnym  wileńskiej res­
tauracji „Zirm unai”.

Goście baru muszą zapłacić 10 dolarów 
USA za w stęp i jeszcze około 20—30 za 
konsumpcję. Gdy gość w ypije więcej, to 
za dodatkową opłatą kierow ca może jego

własnym samochodem od\*w 
pozostawiając klucze na I
scu, a cudzoziemców ochron* * 
do drzwi hotelu. Nie trze^  
jeżeli się jest znaną osobą \ 
zbytecznej reklamy, gdzie ł 
dza wolny czas. Prezes 
restauracji „Zirmunai" S, 
śbę o podanie nazwisk k U W ^ ^ K « 
walców, nie wdawał się w r 1|

Obecnie do „Zirmunaijfl 
Bargaila, przychodzą bardzo -
smeni z Litwy lub cudzoziemki 
kendy stoliki zamawia korp^, !

znają się 
logii.

podstawami ety^fi

IjOj

W
I**1

„Jeżeli spośród 28 zgłaszają 1 
W

§*y 
I  **

Ki
kelnerów w ytypuję —^ iaz y m  
będzie bardzo dobrze — n»6vn 
la. — W iększość doświadcz^Sja 
uznaje jedną zasadę — jak 
wszelkimi sposobami wycinku 1 
od gościa". Dlatego, jak  powię^J 1. 
gaiła, stara się tu  an g a to w i?^H  
uczniów ze szkoły handlowej’• W®) 

Najdroższym daniem w J w  Rfc) 
pieczone przez trzy godziny^T^H  
nia się je  według popytu 
na salę wnosi się z pochodnJJ C 
czenie można skosztować tatar H P  
ków..."

{prl
Przygotowała Krystyna ADA)*

f

Siadami Sienkiewiczowskiego „Potopu"

4. K i e j d a n y ,  k o ś c i ó ł  
pod wezwaniem św. Józefa

Został zbudowany mniej 
więcej w  tym czasie, kiedy 
Szwedzi po raz drugi weszli 
do- Kiejdan. Działo się to  w 
okresie. W ielkiej W ojny Pół­
nocnej (1704). Mimo najaz­
du szwedzkiego, miasto jed­
nak ocalało, jego mieszkań­
ców w parę lat później (1710) 
wykończy inna plaga 
głód.

Kiejdany należały ówcześ­
nie do Ludwiki Radziwiłłów­
ny. To za jej sprawą w ro-

RADYILU E-W

kiu 1704 rozpoczęto w Kiej- 
danach budowę zakonu Kar­
melitów. Okoto 1710 roku 
wzniesiono dla nich drew­
niany kościół. Nieco później 
zakonnicy zbudowali kościół 
murowany. ’

Kościół pod wezwaniem 
św. Józefa pirzy ulicy Radzi- 
wiłłowskiej (RadviU} — patrz 
zdjęcie) po jejgo odrestauro­
waniu- (w latach sowieckich 
były tu magazyny) czynny 
jest już od roku. W  dniu, w 
którym tu  przybyłam, zwie­
dzała go właśnie grupka dzie­
ci z  kiejdańskiej szkoły tak 
zwanej pomocniczej.

— Jesteście tu  po raz pie- 
p  rwszy? — zapytałam dzieci.

— Tak — padło w odpo­
wiedzi.-

— .A dlaczego tu  jesteście?
— (Bo ten  k-ościół jest 

cały z  drewna, na1 ze­
w nątrz i od wewnątrz, ład­
nie pachnie i jest w nim  ja ­
koś dużo ciepła — odpowie­
działy mi chórem.

Za dynastii Radziwiłłów w 
Kiejdanach byio 1800 drew­
nianych zabudowań i — 300 
murowanych. Radziwiłłowie 
spraw ow ali w Kiejdanach 
rządy do 1812 roku, w k tó­
rym to  Franciszek Czapski o- 
żenił się z W eroniką Radzi­
wiłłówną i został w ten  sroo- 
sób spadkobiercą radziwiłło- 
wsk-ich dóbr. Teraz w  koś­
ciele pod wezwaniem św. 
Józefa rozmawiam z pleba­
nem Daknevićiusem:

— Ten kościół został zbu­
dowany w  roku 1709. Prze­
trw ał stulecia, nie był zruj­
nowany, nie strawił ,go po­
żar. Ale od  1963 roku był 
zamknięty, przemieniono go 
na magazyn. Trwało to  28 
lał. Odbudowę kościoła roz­
p o c zę liśm y ^  roku 1991, w 
marcu.

— My. to znaczy kito?
— Cała parafia. To znaczy 

— zasadnicze roboty prze­
prowadzili specjaliści, ale 
wszystkie pozostałe, pomoc­
nicze — parafianie. W nieśli 
oni duży wkład — i jako si­
ta robocza, i jako, w  pew­
nym sensie fundatorzy, bo 
ofiarowano na ten cel rów­

nież środki pieniężne. No i 
w  wyniku — po dziewięciu 
miesiącach tej pracy kościół 
już był czymny.

— Brakuje w  nim obra- 
zów, rzeźb, które dawniej 
były jego własnością.

— Brakuje... Ale mamy 
nadzieję, że może w jakiś 
sposób je  odzyskamy. Na 
przykład organy — są one 
w tej chwili poddane zabie­
gom restauratorskim, ale 
przecież — wrócą do nasze­
go kościoła. Że niektóre już 
się nigdy nie odnajdą? Trud­
no... Grunt, że kościół — 
jest, że są w nim odprawia­
ne nabożeństwa.

— Czy wśród parafian są 
także Polacy?

— Są. Są także Rosjanie, 
którzy przeszli na katoli­
cyzm.

— I wszyscy stanowią zgo­
dną rodzinę wiernych? 
jgpP Tak jest. A jak by mia­
ło  być inaczej? Przecież koś­
ciół — on  wszystkich łączy 
a  nie dzieli.

— A wśród Polaków — są 
to  ludzie starszego, czy młod­
szego pokolenia?

— I starszego, i młodsze­
go. J a  osobiście się cieszę, 
że w ogóle dużo młodzieży 
przychodzi do kościoła. To 
napawa nadzieją na lepszą 
przyszłość. Bo... łatwiej jest 
odrestaurować gmach kościel­
ny, aniżeli świątynię w 
duszy człowieka. Osobliwie 
w  naszych ciężkich czasach...

Kiejdany

(Cdn.)

Alwłda KOLSKA

Fot. W . Charta

„Kolce loi
Tak nazywa się n o * !  

poezji członka ZwiąfttH 
Litwy Aleksandra S o k o li 
Ukazał się w ostatnio! 
1992 roku. Jako a*M  
kolei wydanie BibliotekiS 
zynu Wileńskiego" v 
nakładzie 3 tys. egzeóS

Na zbiorek złożyij I  
wiersze. Przeważnie o J  
kosmicznej, najbardziej! 
nej przez poetę.

Gdzieś w  mglisty di 
przestworach 

Stają dęba zaprzężone 
gwiazdy;? !  

Niczym miraże kocalani 
M kną gwiezdnymi t m u |  
Kule ogniste.
Sypią się spod gwiezdni 
Komety — ogromne 11 
Jaskraw e i mroźne,

czerwone i białe, |  
J a k  liście klonn,
M kną różnobarwnymi 

trasami 
Kule ogniste^.

(Gwiezdne s

1
i

Ziele ■
Tomik zawiera nie t 

zazi emską poezję. Wiele 
wierszy te i  o zwykłej w  
codzienności, którą auttfB 
śla kolcami losu. W i? | 
szeregi chłodnych rozwiń 
tysiąc razy całowane 0 *1  
Poczytać warto. ZastaMjj 
warto. A  więc — 
a może na przebudi^ 
„Kolce losuM. Filozofia V  
go istnienia. „

Tomik jest do naby^B 
leńskiej księgami LA® ■

NA TROPACH H ISTO RII

W m i e j s c o w o ś c i  
rodzinnej S. Rapolionisa

W  rejonie solecznickim, 
niedaleko Dainowy i Gilwini- 
szek znajdował się majątek 
Sweokiewicze. Jest to niez­
wykłe miejsce. Na początku 
XVI w. (dokładna data niez­
nana) urodził się tam Stanis- 
lovas Rapolionis, znany nau­
kowiec owych czasów, jeden 
7, twórców litewskiego piś­
miennictwa.

Do końca XVI w. wieś 
Sweckiewlrrzc nazywano Ra- 
rolionis. Swetkowie, którzy 
kupili majątek, przez pewien 

czas używali podwójnego naz­
wiska Sweckiewicze-Rapolio* 
nisowie. A więc nazwisko Ra­

polionis, od ówczesnej nazwy 
majątku, przypadło również 
później znanemu synowi Jur- 
sisa Svetkusa. Stanisiavasowi.

S. Rapolionis był nie tylko 
pokrzywdzony przez los (miał 
garb), ale i obdarowany wiel­
kim umysłem i zdolnościami 
krasomówczymi. Edukacja po­
czątkowo prawdopodobnie w 
Ejszyszkach, nie sprawiała mu 
trudności, dlatego wkTótce u- 
dał się na naukę do Wilna. 
S. Rapolionis wcześniej za­
czął uczyć innych. Był nau­
czycielem w majątku VIduk- 
Ie (obecnie rej. rosieński), 
skąd z 6 uczniami udał się w

1528 r. do Krakowa. Tu w 
1532 r. ukończył uniwersytet 
i zdobył stopień bakałarza. 
Po powrocie do Vidukle zeb- 
la ł nową grupę uczniów, w 
której znalami się przyszły 
twórca pierwszej książki li­
tewskiej drukowanej M. 
Mażvydas. Od 1539 r. 
wraz z innymi uczony­
mi, zwolennikami reforma­
cji, założył w  W ilnie szkolę 
(kierował nią A. Kulvietis). 
Szykowano w niej szlachec­
kie dzieci do studiów na u- 
niwersytecie. W  1541 r.. po 
ukazaniu się rozporządzenia 
Zygmunta Starego, zakazują­
cego szerzenie idei luteraniz- 
mu na Litwie, S. Rapolionis 
ze współtowarzyszami musiał 
się wyęolać do Rrus.

W  latach 1542—1544 S. Ra­
polionis. patronowany przez 
oiuskiego księcia Albrechta 
Brandenburskiego, studiował

na Uniwersytecie w  Witten- 
berdze. Tu zdobył stopień 
doktora teologii i w tym sa­
mym 1544 r. został profeso­
rem uniwersytetu w Królew­
cu.

Prócz obowiązków zawodo­
wych S. Rapolionis i A. Kul- 
vietis otrzymali od księcia 
zlecenie przygotowania kate­
chizmu litewskiego. Przed­
wczesna śmierć- 13 maja 1545 
r. przerwała intensywną pra­

cę. S. Rapolionis został pocho­
wany przy katedrze w Kró­
lewcu, w pobliżu przyszłego 
grobu księcia, który uwielbiał 
prowadzone na Uniwersytecie 
przez S. Rapolionisa dyskusje. 
Spośród dziel i przekładów 
uczonego (przełazy! na język 
lrtewski również Biblię) za­
chowały sie tylko nieliczne. 
O becnie m anę są 4  teksty 
łacińskie i 1 litewski. Pieśń 
przetłumaczone na ięzyk li­

tewski z samodzielni!® 
nym zakończeni® 
książki M. Mażvy»®H 
śni chrześcijańskie). V  
sy S. Rapolionisa 
M. Mażvydas scfi& m  
techizm" (wydanł ' '  IB  

pierwszą dru^° f”  
żkę litewską.

Jeszcze przed 
Sweckiewieżach W® 
zagród, jedna z |M  
wała się w jfljjiir. H  
majątku. Interesui^B j 
1889 r. we wsi j)M| 
osób, w 1942 r. "  'J jR  
stety, podczas] 
cyjnych domy zost*”^ M  
ne, mieszkańców f' j I  
no do osiedlaj 
becnie ostał »i« 
ry cmentarzyk. P® j H  
wają prochy ro®^ 
polionisa.

S taaM oraa BUCH*
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| | S ^  i sekunda, mj m ----

mpjada fizyczna  „Jun io r-93“
rosienie Naukowców Polaków Litwy proponuje  uczniom 

1 dziewiątych wziąć udział w  olimpiadzie fizycznej 
kU* w  tym roku planow ane są  dw ie korespondencyjne 
^ l a d M  rfna iywo". Nagrody, Jak  zwykle, skierow ania na 

do PoWd 1 Inne. 
d l publikujemy zadania pierwszej tury. Rozwiązania nale- 

L i  w ciągu dwóch tygodni od  d a ty  opublikow ania wa-
#  S .  p®*1 *dresem:
"Jmi YiliUus, ab-d. 1131 * dopiskiem n a  kopercie „Junior-93".

■iirll"1"1'  Pros m̂y podać: imię. nazwisko, szkolę, klasę, do- 
W,Mj4r» o rtin u m er telefonu domowego.
• ^ . y  pomyllnołd. A oto zadania:

|  „Uadrie SI jednostkam i

E j  pogram 1 sekunda, 
„d iii niuton i kilogram , 
ndiaa W fiS i metr- I  
Oeplo porusza się po  ok- 
.  .Umieniu 2 m doznając 

E m i. sity dośrodkowej 10 N, 
^[wykonana przez tę siłę  w  
L .  jednego okresu wynosi... 

20J, b) lOJ, c) SJ, d) OJ. 
Lokomotywa wywiera na  

s jt ią  15000N, która powo­
j e  je poruszają się one ru- 
fcsn jednostajnie przyśpieszo­
na Wynika z tego, że wago- 

wywiereją na lokomotywę si-

ióvną 0, b) większą od  ze- 
ale dużo mniejszą n iż 

ISKION, d  nieco większą n iż 
ISOOON. di równą 15000N.

| Aby swobodne dało o ma- 
70 kg posiadające prędkość 

I m/s atizymać w czasie 5 s, 
■leży na to dało działać siłą 
kratoścL 

i m  b) TON, c) 140N, d)

Siła, która dału o masie 1 
ciężarze 9.81N może nadać 

powierzchni Ziemi pionowo w 
przyśpieszenie 1 m/s2 war*

UL
IN, b) 8,81 N. c) 9,81N, d) 

MIN.
Jeżeli liniową prędkość 

materialnego poruszające. 
Mę ruchem jednostajnym po 

o stałym promieniu zwię.
4 razy, to siła odśrodko-'

^ iwiąkszy się 16 razy, b)
4 razy, c) zwiększy 

‘ rszy, d) zmniejszy się 16

'• Z powierzchni Ziemi piono- 
w fórę rzucono jednocześnie 
1 “ ®ienie o różnych ma- 
^nadaĵ c im jednakowe prę- 
I W lym przypadku... 

oba kamienie wzniosą się 
* wysokość jednocze-

! °k* l âmienie wzniosą się 
wysokość, ale pierw.

szy osiągnie ją  kam ień o m niej­
szej masie,

c) wyżej wzniesie się kam ień o 
mniejszej masie,

d) w yżej wzniesie się kam ień 
o większej masie.

8. Gęstość danej substancji za­
leży od jej...

a) objętości, b) masy, c) m a­
sy i objętości, d) rodzaju  i tem ­
peratury.

9. N a Ziemi ciężar ciała rów . 
na się sile graw itacji na...

a) każdym  m iejscu je j  powie- 
rzchni, b) biegunie północnym,
c) równiku, d) obu biegunach.

10. Człowiek, działając siłą 
50N na ścianę dom u w  ciągu 5s, 
w sensie fizycznym w ykonuje  
pracę równą...

a) OJ, b) 10J, c) 50J, d) 250J.
U . Jeżeli pod działaniem  ok­

reślonej siły długość d ru tu  zwię. 
ksza się o  2  mm, to  pod działa­
niem siły  trzykrotn ie w iększej, 
także przy odkształcaniu spręży, 
stym stosującym  się do praw a 
Hookea, wydłużenie to  w zrośnie 
do...

a) 3mm, b) 4mm, c) 5mm, d) 
6mm.

12. Pow stanie siły  ciągu w  sil. 
niku odrzutowym  op iera  się głó­
wnie na...

a) zasadzie zachow ania masy, 
b) zasadzie zachow ania pędu, ć) 
zasadzie zachow ania energii, d) 
prawie powszechnego ciążenia.

13. Prąd stały  n ie  pow oduje 
. działania...

/  a) elektrom agnesu, b) transfor­
matora, c) grzejnika elektryczne­
go, d) żarówki.

14. Ciepło potrzebne do ogrza- i 
nia 2 g w ody o lk  jes t równe...

a) 0.48J, b) 2J, c) 4.78J, d) 
8.36J.

15. Jeżeli przew odnik o prze­
kroju 0,5 mm2 i długości 2  m 
ma opór 4 Ohm  to  w ykonany z 
tego samego m ateriału  przew od­
nik o przekroju  1 mm1 tej sa­
mej długości m a opór...

a) 1 Ohm, b) 2  Ohm , c) 4 Ohm,
d) 8 Ohm.

Ja n  SIR O JC  
Tadeusz ŁOZOWSKI

UNIYERSITY OF CAMBRIDGE

CAMBRIDGE OVERSEAS TRUST 

SOROS CAMBRIDGE (FCO) SCHOLARSHIPS 
in Economics, Finance and Management Studies

FOR LITHUANIA

October 1993

In collaboration with the Soros Foundation, the Foreign and 
Commonwealth Office and the Cambridge Overseas Trust offer up 
to two Scholarships to enable outstanding students from 
Lithuania to pursue one-year postgraduate courses in Economics, 
Finance or Management Studies which may, in appropriate cases 
and according to subject, lead to a Master’s degree at the 
University of Cambridge from October 1993.

Citizens of Lithuania who have obtained, not more than two 
years ago, a first degree with high grades from a recognised 
university are eligible to apply. The Scholarships, tenable for 
one academic year, will cover the University Composition Fee at 
the overseas rate, approved College fees, a maintenance 
allowance sufficient for a single student, and a return 
airfare.

Ali applicants must complete a foim for Admission to the 
University of Cambridge as a Graduate Student which can be 
obtained from, and must be retumed to, the Open Society Fund 
- Lithuania, 9 Jaksto, Vilnius, Lithuania 2001, B Y il  
FEBRUARY 1993.

/Zera# 1 6 7 2 /

Polskie"
i f

fpiewająca
rodzinka

0d taeciittw kochają polską 
małżonkowie 

i  1 KjA „ typnunt Wolkowi- 
■ i L  ipw,, Ponad 40 lat oboje 

* ' X .  w chórze kośdel-

y '‘yj*® leszcze mata, 
2?— K?I»ecu wieczorem

om .  *'*•". skoczną me-
W  '* > prcyerywa-
R g  » la,„ siostrą Jad- 
K^Oinj »» Powałyśmy... — 

Sz,aehtowicz- 
YhL. I M  °**le podrosły*

l l I R i  HE  . 1 ^ ° n ku-
d.°K k  ha ł ! '  Udawało się

H  '*P«tyc|.  WW)f w« czwó- 
j. **ie urządzaiii- 

jojęj * rô *lnką zabawia- 
JJ*  'Wnych uroczy-

i  ■*ych«ltilyłmy. Dzie-

' < 4 ^  A do do-
^  lak m. gne-

Ait]

1  J sem ciągnie. W  niedzielę po 
Mszy św. w kościele, zazwyczaj 
obie ze swymi rodzinami tu  przy­
chodzimy. Po wspólnym obłę­
dzie koncert sobie urządzamy. 
Piękne babcine piosenki przypo­
minamy i ju t  razem z naszymi 
dziećmi je  śpiewamy.

Z tą śpiewającą rodzinką mie­
li okazję się zapoznać mieszkań­
cy Wlleńszczyzny na festynach 
kultury polskiej ,/Kwiaty Pols­
kiew w  Niemen czy nie.

’ Nie wątpię, ie  sprawi ona od­
robinę przyjemnych chwil1 dla 
każdego miłośnika folkloru poi* 
skiego, kto ją  na występ do 
siebie zaprosi.

Leokadia DROZD

NA ZDJĘCIU Bronisławy Kon. 
dratowlcz: (po prawej) Bronisła­
wa I Zygmunt Wolkowlccy, Ich 
córki: Jadwiga Wołczelc, Danuta 
Szlachtowlcz oraz wnuczka Anna.

O F E R U JĘ

d o  w y n a ję c ia  d w u p o k o jo w e  
m ie sz k a n ie  (u m e b lo w a n e , z 
te le fo n e m ).

Z w ra c a ć  s ię : V iln iu s , teL 
46-49-41.

(Zam. 1559)

W Y M IE N IA M Y

d o la ry  n a  DM , w a lu tę  n a  ru ­
ble, ta lo n y .

Z w ra c a ć  s ię : V iln iu s , teL 
42-07-45. (Zam. 1583)

SPRZED AM

tan ta l.
Z w racać  s ię : V lln lus, tel. 

75-06-41.
(Zam. 1691)

W Y JA Z D Y  
K O M E R C Y JN E  

D O  POLSKII 
W y je ż d ż a m y  a u to k a re m  

17, 24 I 25 lu tego .
Z w racać  s ię : V lln lu s , uL 

B ernard ln if 8, te l. (8-22) 
61-31-06.

(Zam. 1686)

F IR M A  SK U PU JE

m iedź, brąz, m osiądz  1 ich  
z łom , s ta r e  m aszy n y , k a lo ry ­
fery , a  ta k ż e  k a z e in ę  1 sp ro ­
sz k o w a n e  m leko .

Z w ra c a ć  s ię : U k m erg e , tel. 
(8-211) 5-81-23, 5-48-32, 5-60- 
22. (Zam. 1650)

KUPIĘ

n o w y  im p o rto w a n y  te lew izo r 
i m ag n e to w id .

Z w racać  s ię : V iln iu s , tel. 
48-26-28.

(Zam. 1697)

O FER U JĘ DO W Y N A JĘ C IA

d w u p o k o jo w e  m ieszk an ie  na 
F ab ian lszk ach  bez  telefonu .

A d res : V !liilus, S tan ę  vi*
ć iau s  4— 21 od godz. 17 do  
20.

(Zam. 1698)

SK UPU JEM Y

c sek l In w esty cy jn e. Płacim y 
od  razu .

Z w racać  się : V llnlus, T ra­
ku  12 a , tel. 22-78-90.

(Zam. 1694)
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liisB a n k a s  HERM IS
18 lutego br. o godz. 14 

BANK HERM IS 

ORGANIZUJE 

AUKCJE WALUTY 

WYMIENIALNEJ1 I NIEW YM IENIALNEJ 

Aukcja odbędzie się w lokalu „B altijos b irża" — 

Pamenkalnio 7.

Rejestracja sprzedających do 17 lutego br. 

Rejestracja kupujących do 18 lutego br.

W dniach pracy od godz. 8.30 do 13.00 i od 14.00 

do 17.00.

Adres: Pylimo 2, gab. 221. 

Inform acja: 61-97-70, 22-68-42.
(Zam. 1679)

Humanitarna pomoc
„DISTRIMEX" w  Warszawie wykonuje n a  zlecenia 

standardowe paczki żywnościowe i organizuje Ich do­
stawę dla osób zamieszkałych na terenie Krajów N ad­
bałtyckich, Ukrainy, Białorusi, Rosji (część europejska) 
i Kazachstanu. Jeżeli maSz krewnych, przyjaciół lub 
znajomych zamieszkałych na terenie Polski, Zachod­
niej Europy, Ameryki, Australii, Izraela lub w  Innych 
krajach, mogą oni zlecić „DISTRIMEXOWI" sporządze­
nie i dostarczenie Wam standardowych paczek żyw­
nościowych. Za dostarczone paczki odbiorca nie po­
nosi żadnych opłat.

Zlecenia na dostawę paczek przyjmują:
Placówki zagraniczne oraz dealerzy Banku Polska 
Kasa Opieki SA.

Bank PeKaO SA IV oddział w  W arszawie aL Jerozo­
limskie 89 1 oddziały wojewódzkie tego Banku. 
Oddział eksportu „DISTRIMEX" W arszawa ul. 

Kolska 3, tel/fax. 38-78-24.
NIE ZWLEKAJ — WIELKANOC ZA PASEM!
POINFORMUJ RODZINĘ I ZNAJOMYCH O ISTNIE­

JĄCYCH MOŻLIWOŚCIACH.
PRZEKAZ POWYZSZĄ INFORMACJĘ DALEJ.

(Zam. 1-T)

Organizacja pomoże
w nabyciu nasion:

kopru, kminu, tymotki, lucerny, siem ienia lnianego, 
koniczyny czerwonej, traw  wieloletnich, kostrzeiwy lą- 
kowej, a  także traktorów MTZ-80, MTZ-82 i różnego 
sprzętu rolniczego.

Zwracać się: V)lnius, tel. 63-23-21, 63-55-47 od godz.
9 do 17 w dniach pracy.
________  y  (Zam. 1685)

Świadczymy usługi
w zakresie kupna—sprzedaży 

na giełdach Republiki Białorusi.

Zwracać się: Vilnius, tel. 63-23-21, 63-55-47 od godz. 
9 do 17 w dniach nrarv.' dniach pracy.

(Zam. 1684)

T e l e w i z  j a
ŚRODA, 17 LUTEGO 

LTV
9.00 — Program dnia. 9.05 — 

Pod własnym  dachem. 9.50 — * 
Film krym inalny Niemieckiej TV 
„W  poszukiwaniu zabójcy".
18.00 —  W iadomości. 18.15 — 
Program dyskusyjny „Gimnazja­
liści **. 18.45 — -Muzyka zachod­
nia. 18.55 — Studio sportowe.
19.25 — Nie ma tego złego, co 
by na dobre n ie  wyszło. 19.35
—  Reforma rolna. 19.55 — Nasz 
elementarz. 20.00 — Dobrano­
cka. 20.25 — Reklama. 20.30 — 
Panorama. 21.00 —  W ideofilm 
„Judyta". 21.40 — Program  NTV. 
23.15 — W iadomości wieczorne.

TV Litwy W schodniej
7.00 —  Nowości przy śniada­

n iu (w jęz. litewskim i rosyj­
skim). 8.20 —  Przy tel. 42-81-52 
poseł na  Sejm  W . Jarm olenko.
8.30 — Biblia dla wszystkich.

W arszaw a
10.00 —  W iadomości. 10.10 —  

M ama i ja . 10.25 — Domowe 
przedszkole. 10.50 —  Porozma-* 
w iajm y o dzieciach. 11.00 — 
„W ybacz, jeśli to  za m ało" — 
film fab. prod. w łoskiej. 13.00 —- 
W iadomości. 13.15— 17.00 —  Te­
lew izja-edukacyjna. 17.05 —  Mój 
program  n a  antenie oraz film z 
serii „Oddział dziecięcyM (18). 
17.50 —  M uzyczna jedynka.
18.00 — Teleexpress. 18.25 i— 
„N a w ariackich pap ierach" (20)
— serial prod. USA. 19.15 — Kli­
n ika zdrowego człowieka (choro­
by mięśni). / 19.35 > -  „M y i świat**

m agazyn m iędzynarodow y.
20.30 W iadomości. 21.10 — 
Studio sport —  m ecz piłki noż­
nej. 23.00 t Program  publicy­
styczny. 23.30 —  Leksykon pol­
skiej muzyki rozryw kow ej (T) 
(T.S.A). 23.45 —  W iadomości.
24.00 — M uzyczna jedynka. 0.10
—  „N ajw ażniejszy dzień życia '1
—  „T elefon" —-v serial TP„

O stań kino

4.55 - ^ P ro g ra m  dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 — Gimnastyka.
5.30 — Poranek. 7.45 Firma 
g w arantu je . 8.00 — Dziennik.
8.20 S I  Popatrz, posłuchaj. 8.40 
4— TV  serial „Rzeka kłam stw a" 
(5). 9.30 —  W  świecie zwierząt. 
10.10 — TV  Stowarzyszenie 
Dziecięce. 10.50 — Ekspres p ra ­
sowy. 11.00 —  Dziennik. 11.20 — 
TV  przedstaw ienie. G. Simenon
—  „M aigret i s ta ra  d am aM (2). 
12.35 —  TV  film fab. „Przeciw­
ko  sobie" (2). 13.40 —  Film a- 
nim . 14.00 — Dziennik. 14.20 — } 
P ro g ram  14.25 —  Rozmaitości 
TV . 15.10 — Notes. 15.15 —  TV 
serial „Emil z Lenenbergi". (12). 
15.45 —  Śpiewa T. Suworow.
16.00 —  M ówiąc m iędzy nami...
16.20 —  Film  anim. 16.50 — 
Te chn odrom. 17.00 —  Dziennik. 
17.20, -1-  P ro g ram  17.25 — Ka­
n a ł Óstankino. 17.50 —  TV  se­
rial „Rzeka kłam stw a" (5). 18.45

M ozaika muzyczna. 19.00 — 
2 eb y  to  diabli... 19.40 — Do­
branocka. 19.55 —  Reklama.
20.00 *-1 Dziennik. 20.35 ,2- Pro­
g ra m  20.40 — Film fab.-publ. 
„Rosja, k tórą  utraciliśm y". 23.00
—  Dziennik. 23.20 — Program.
23.25 —  Klub. 0.05 —  Ekspres 
prasow y. 0.15 — TV  przedsta­
wienie. G. Simenon — „M aigret 
i stara dam a" (2).

Kalendarium
* Środa. (17.11) jes t 48 dniem 

1993 r. Do końca roku 317 dni.
* Znak Zodiaku — W odnik.
* Imieniny: Aleksego, Donata, 

Łukasza.
* W schód Słońca — 7.38, za­

chód — ' 17.29. Długość dnia 9 
godz. 51 min.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Rekla­

ma. 7.25 — Czas biznesmenów.
7.55 — Lata z  Gajdarem. 8.25
— Koncert poranny. 8.40 —  In­
ni Rosjanie. 9.10 — Ustami dzie­
cka. 9.55 — Es mi. 10.40 — Kon­
cert. 11.05 ■—|  TV  serial „Santa 
B arbaraM (132). 11.55 — „Burda 
M oden" proponuje. 12.40 — 
Sprawa chłopska. 13.00 — W ie­
ści. 13.20 —  Reklama. 13.25 — 
Filmy dok. 15.10 —  Sygnał. 15.30
—  W ieści. 15.45 —  Studio 
„W zrost". 16.15 — Daleki 
W schód. 17.00 —  Program reli­
gijny. 17.30 — Mistrzowie. 18.00
—  Daleko do Moskiwy... 18.45 — 
Święto co dzień. 18.55 — Rek­
lama. 19.00 — Wieści. 19.20 —  
Reklama. 19.25 —  Ekspocentrum.
19.30 — . TV serial „Santa Bar­
b a ra"  (133). 20.20 — Program  
EKS. 20.30 —  Koncert. 21.00 — 
Studio „Notabene". 21.55 — Re­
klama. 22.00 — W ieści. 22.20 — 
Mówią gwiazdy; 22.25 — Karu­
zela sportowa. 22.30 — Nie być 
dinozaurem  22.45 —  N a sesji 
RN FR. 23.15 —  Cisza n r  9.

CZWARTEK, 18 LUTEGO
LTV

9.00 —yjProgram  dnia. 9.05 — 
A m erykański film fab. „Purpuro­
wa róża K airu". 10.20 —  Festi­
w al ku ltu ry  etnicznej „Żemyna". 
18.00 K pjj? W iadomości. 18.15 — 
Film  dok. 18.30 — Cykl progra­
m ów edukacyjnych „W itaj, Fran­
cjo". 19.00 -^ W s p ó łp ra c a  ener­
getyków Litwy 1 Danii. 19.30 — 
Nasz byt. 20.00 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama. 20.30 - ^ P a ­
noram a. 21.00 —  U traty i odkry­
cia. 21.15*%- Co zarosło trawą.
21.55 — Francuski film fab. „Wę_ 
drów ka po Paryżu". 23.15 ^  
W iadom ości wieczorne.

TV Litwy W schodniej

7.00 —  Zewsząd o w szystkim  
7.10 — Jesteśm y z  wam i w  ten  
w czesny ranek  (w jęz. ukraińs­
kim). 7.50 —  N a  cym bałach gra 
V. Prunskus. 7.55 — Sportowcy 
p rzy  barykadach. 8.10 —  Film 
a n im  8.20 —  Przy teł. 42-81-52 
poseł na  Sejm  A. Eigirdas. 8.30
—  Biblia dla wszystkich.

W arszaw a 
1 0 . 0 0 W iadomości. 10.10 —  

M am a i  ja . 10.25 —  Domowe 
przedszkole. 10.50 —  Porozma­
w iajm y o  dzieciach. 11.00 
„K ojak" —  serial krym inalny 
prod. USA. 11.50 —  „Z w iarą  w  
now e" —  program  redakcji kato­
lickiej. 12.05 —  „Listy w  butel­
ce" (6-ost) „T rójkąt berm udzki".
12.30 —  „A zym ut" —  wojsko­
w y  m agazyn filmowy. 13.00 — 
W iadom ości. 13.15— 17.00 — Te­
lew izja edukacyjna. 17.05 — Dla

m łodych widzów -^- „Kw ant" oraz 
film „Śmierć gw iazdy". 17.50 — 
M uzyczna jedynka. 18.00 — Te- 
leexpress. 18.20 p-g „Klinika w 
Szwarcwaldzie" (3) —  serial
prod. n iem  19.10 —  M agazyn 
katolicki. 19.45 — „Zulu Gula?*

. —  program  satyryczny Tadeusza 
Rossa. 20.00 —  Tęczowy mini- 
box. 20.10 —  W ieczorynka. 20.30
— W iadomości. 21.10 —  „Kojak" 

^-— seria l krym inalny prod. USA.
22.05 Tylko w  Jedynce. 23.15
— M aryla Rodowicz w  Buffo (1). 
23.45 — W iadomości. 24.00 — 
M uzyczna jedynka. 0.10 — Re­
p o r t e r — magazyn.

Ekrany
VILNIUS - 

ność" (USA, a-umemiiau 
tego o 11, 13, 15 X I 
Videosala: „Lunatycy. J 
rror) — 17, 18 g § 3 |  
„Śmiertelna broń-S'* ^ !
21 lutego o  21 .1 5 .1 “  

DRAUGYSTE — 
muszkieterowie" (i„*1 I 
17, 20. 21 l u t e g o ^ *  
i 3 «  policyjny K-#« 
media) 17, 20, 21
20.30.

AUSHA ,
die, 2 serie)
18.30. „Dynastia 2y£S I  
(Jugosławia) o  10.30,

PERGALE _  „ s J P *  
kacje" O 12, 16 (USA^ 
śm ie rte ln y  zakład" 
(USA).

Ostanldao

Pogoda
Litewska Służba Hydrom eteoro­

logiczna przew iduje n a  17 lute­
go zachmurzenie, w iatr zachod­
ni, k rótkotrw ałe opady. Tem pera­
tu ra  od —4 do  -f" 1 stopnia.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrw ałe opady. Tempe­
ratu ra  w  nocy 0—5  stopni mro­
zu, w  dzień od — 4 do plus 1.

4.55 — Program dnu 
Dziennik. 5.20 — q
5.30 —  Poranek. 7.45 
gwarantuje. 8.00 §S
8.20 —  Film anim. |  
serial „Rzeka a a B
9.25 Nasz klub &
10.05 —  Do lat Ig I 
10.50 — Klub prasowy 
Dziennik. 11.20 — fV
12.30 — TV  film fab 
g ra". 14.00 — £

I  —  P rogram  14.25 
TV. 15.10 —: Notes. 15̂ 5 
serial „Emil z Lenenbew 
15.45 .—  Film anim. j |  
Nasz klub muzyczny, igi 
Do lat 16 i więcej.-Podoj 
rw y o 17.00 — Dziennik.

P ro g ram  17.50 — TVj 
„Rzeka kłamstwa14 (6). 
Program  autorski, E  Riâ  
19.40 — Dobranocka.^ 
Reklama. 20.00 f -  1̂  
20.35 — P ro g ra m jf f lf i^ ^  
teria  ,b i l io n " .  21.10 —- 
w  eterze. 23.00 g
23.20 — Program. 23.25 -  
strzostwa świata w narda 
i skokach. 0.10 — Eksprs 
sowy.

TV Rosji

7.00 - r  Wieści. 7.20 -1  
ma. 7.25 — Czas bizspi
8.00 —  Studio „Notabene*

W  wolnym czasie. !
K oncert 9.40 — Majątek i 
liki. 10.10 Cisza nr 9.
— TV  serial „Santa Bflf
(133). 11.50 — Film dok I
—  Sprawa chłopska. 119 
W ieści. 13.20 — Reklam.
—  W ieczorki nostalgiczne.
1— W . Szukszyn. 14.55 • 
film „Ferma „Biały b
15.25 —  W ieśd . 15.40 • 
a n im  16,15 — Odkryty
17.00 M -T rust 17.15- 
zycja. 18.00 — Wiadomość 
lam entarne. 18.15 — 9 d 
lorado. 18.55 — Reklama-
—  W ieści. 19.20 -  
19.25’—  Święto co dzieî
—  TV  serial ,.Santa*B»
(134). 20.25 —  W  świede 
tu  samochodowego
21.00 —  M oja Ojczyzna-^ 
Reklama. 22.00 | -  Wieśd-j

v :— M ówią gwiazdy. 2 2 # ' 
ruzela sportowa. 22.30 '  
gram  EKS. 22.40 — Na &  
FR. 23.10 — Montaż 
poetycki. 23.55 — 
w y festiwal jazzowy ™  
sieni-92".

Dyżurni wydania:

Jerzy  S U R W t t O , ^ ^ ^  
Zbigniew MARKOWI® 1  
Antonina M BZCZlR I  
Aleksander SUBOTK^^l

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 llpca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Lletuvos Respubllka, 
Vilnlus,
Laisvós pr. 60.

2019,

Kod 67218 
Cena 6 talonów.

W  Polsce — 1000 zł.
Zam. 372
N r rejestracji — 322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora  — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państw a 1 samorządu terenow ego — 42-78*63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i  praw a — 42-79-64, praw nik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, ży d a  
politycznego — 42-78-81, ży d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług i  kom unikacji
— 42-79-56, literatury  i sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, kom ercyjny o raz  organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na  rejon  w ileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlcld — 52-780, św lędańskt — 44-21-46, trocki 1 
szyrwlncki 62-42-67, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew IAl<

Usługi XERO — pow leW *  
nych dokumentów ■*— pr.
11 piętro, pokój 1102. Czy3*e 
do 17.00 w  dniach pracy,

Biuro ogłoszeń i reklaBT ■ 
svós 60, 11 piętro, pokój &  
lefon — 42-69-63. wmtM 1,2,3,4,5,6.


